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P o w r ó t
O rewitalizacji miejsc świadczących o przeszłości miasta mówi burmistrz 
Śremu ADAM LEWANDOWSKI

Rewitalizacja to obecnie modne hasło, jest ono jed­
nak na ogól kojarzone po prostu ze zmianą zewnętrzne­
go wyglądu budynków. A przecież jest to pojęcie o wiele 
szersze, z głębokim kontekstem społecznym. Chodzi o 
to, aby dać szansę rozwoju obszarowi, który będzie pod­
legał rewitalizacji.

W naszym przypadku od kilku lat mówi się, że ży­
cie gospodarcze, społeczne i kulturalne przenosi się do 
nowej części miasta czy­
li na Jeziorany i Helenki.
Owszem -  tam mieszka 
20 tysięcy osób i jest to 
czynnik decydujący, ale 
musimy również pamię­
tać o tym, że nasza histo­
ria toczyła się również i 
w prawobrzeżnej części 
miasta. Nie możemy więc 
zapomnieć o znajdującej 
się tu substancji histo­
rycznej i o tym, co się 
tutaj działo.

Musimy również 
wziąć też pod uwagę fakt, 
że ta część miasta jest za­
niedbana. Zaniedbana w sensie drogowym i także, je­
śli chodzi o stan budynków, które się tu znajdują. Stąd 
przed kilku laty powstała idea, która się powoli realizuje 
-  rewitalizowania tej starej części miasta. Nie chodzi tu 
o sam rynek -  Plac 20 Października -  ale o ciąg przed­
sięwzięć na szlaku od Parku Miejskiego im. Powstańców 
Wielkopolskich począwszy, a skończywszy na Warcie. 
Cały ten obszar musi być poddany nowemu oglądowi.

A więc idąc od początku. W tym roku przypada właś­
nie 125. rocznica powstawania parku. Dlatego chcemy 
poświęcić mu szczególną uwagę. Chodzi nie tylko o jego 
uporządkowanie, ale też i upiększenie. Na przykład na 
Dni Śremu planujemy uruchomić fontannę, która znaj­
duje się przy wejściu do parku.

Przypomnę, że Parafia Fama wyremontowała kościół 
pofranciszkański, a Gmina, dzięki dotacjom Wojewody i 
podpisaniu 20-letniej umowy najmu z Kurią, wyremonto­

wała Konwikt. W pięknym wiiydarzu, czyli na wewnętrz­
nym dziedzińcu, od września będziemy organizować cy­
kliczne koncerty. Zdaniem fachowców, jest to znakomite 
miejsce do takich właśnie celów. Oczywiście pozostały 
jeszcze do zrobienia takie prace jak utwardzenie terenu 
wokół Konwiktu i kościoła od strony Sądu Rejonowego. 
Nastąpi to jeszcze w tym roku, powstanie mur, który bę­
dzie okalał kościół pofranciszkański i Konwikt.

Na 150-lecie Gimna­
zjum i Liceum im. Józefa 
Wybickiego pięknie re­
montuje się jego budynek. 
O środki, o ile wiem, stara 
się Powiat w Ministerstwie 
Kultury. Natomiast Rada 
Miejska w Śremie przy­
znała na ten cel z budżetu 
gminy kwotę 100 tysięcy 
złotych.

Idąc dalej w kierunku 
rynku -  w tym roku po­
dejmiemy prace związane 
z wykonaniem od strony 
ulicy Tylnej i Poznańskiej 
elewacji budynku, w któ­

rym mieści się Kinoteatr „Sionko”. Tam należało naj­
pierw rozwiązać problem prawny, bo własność gminy 
ogranicza się do wysokości parteru. To co znajduje się 
powyżej, należy do kilku właścicieli. Ale znaleźliśmy na to 
rozwiązanie. Według opinii Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków, remont obiektów prywatnych, które znajdu­
ją się w strefie zabytkowej może być w części dotowany 
przez gminę. Już przygotowujemy stosowne dokumenty 
w tym zakresie, aby prace elewacyjne mogły ruszyć.

I oczywiście rynek -  główny plac i ulice go okalające. 
Pierwotny projekt przygotowała firma projektowa pani 
Pawlickiej-Garus, następnie został on przeprojektowa­
ny przez Zakład Projektowania i Realizacji Dróg Zenona 
Jurgi z Dopiewia. Została też podpisana umowa z wy­
konawcą, którym będzie Zakład Remontowo-Budowlany 
Larek z siedzibą w Obornikach. Firma ta wykonuje duże 
zadania, ostatnio w Toruniu, i specjalizuje się w prze-
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budowie rynków. Ma już na przykład doświadczenia w 
przebudowie rynku we Wrześni i w Obornikach.

Pierwszy etap będzie wyglądał w ten sposób, że sam 
plac ograniczony już stojącymi latarniami, zostanie po­
kryty kostką granitową. Mamy zgodę na wycinkę zieleni, 
która znacznie przerosła zamiary pomysłodawców i po­
wstał tu po prostu 
las. Ta roślinność 
więc będzie wy­
mieniona na taką, 
która docelowo nie 
będzie wyższa niż 
50 centymetrów.
Zmniejszymy też 
znacznie wysokość 
obecnych gazonów, 
tak, że ratusz bę­
dzie widoczny z 
każdego miejsca 
rynku. Obecnie, je­
żeli ustawi się sce­
nę, to widać ją tyl­
ko na wprost, nato­
miast po zmianach 
widać ją będzie z każdego punktu. Miejsca parkingowe 
przed Urzędem zostaną na nowo utwardzone i będą słu­
żyły tak jak obecnie.

Powstaną też dwa zdroje wodne, które kiedyś znaj­
dowały się na rynku, z przyłączem do fontanny. Z tym, 
że wykonanie fontanny planujemy w drugim etapie, bo 
najpierw trzeba utwardzić cały plac. Nie naruszymy oczy­
wiście elementów pamięci narodowej, bo to jest przecież 
dobro, o które musimy szczególnie dbać.

Przy sprzyjających warunkach atmosferycznych pra­
ce ruszą w lutym, a termin ostatecznego ich zakończenia 
to koniec maja br. Oczywiście, przez jakiś czas ruch na 
Placu 20 Października będzie utrudniony, bo będą zwożo­
ne i składowane duże ilości kamienia, ale myślę, że warto 
będzie to przeczekać, aby potem podziwiać efekt.

Chcemy też wykorzystać moment, kiedy będzie 
usuwana roślinność na rynku. Bo również zieleń przed 
samym ratuszem jest zbyt rozrośnięta i uniemożliwia 
oświetlenie ratusza przez umieszczone tam lampy. Pla­
nujemy też, za zgodą konserwatora, przebudowę wejść do 
budynku, aby udostępnić urząd dla niepełnosprawnych. 
Przebudowane zostaną również pomieszczenia parteru. 
Chodzi o wykorzystanie ich na urządzenie dużej sali ob­
sługi, która zastąpiłaby zbyt małe pokoje, utrudniające 
obsługę klienta. I ostatnim elementem będzie wykona­
nie elewacji budynku ratusza.

Będziemy remontować też elewację jedynej miejskiej 
kamienicy na rynku, mieszczącej się przy Placu 20 Paź­
dziernika 11. Na parterze wrócimy do tradycji kawiarni 
„Marlena". Będzie tam Miejskie Centrum Informacji i ka­
wiarenka internetowa. Przekształcamy Śremski Ośrodek 
Sportu i Rekreacji w spółkę ze 100-procentowym udzia­
łem Gminy, po to, aby mógł się on między innymi zająć

prowadzeniem 
takiego Centrum. 
Tytułem uzupeł­
nienia dodam, że 
znajdująca się na 
zapleczu ruina 
starej piekarni 
zostanie rozebra­
na i to miejsce 
wystawimy do 
sprzedaży ofer­
towej pod budo­
wę jakieś kamie­
nicy, dla kogoś 
kto zechce zain­
westować w tej 
części miasta.

Z pewnością
problemem są kamienice znajdujące się przy rynku, 
bowiem tylko jedna jest własnością Gminy, a pozostałe 
są własnością prywatną. Musimy znaleźć takie rozwią­
zanie, aby Gmina poprzez dofinansowanie motywowała 
właścicieli do stopniowego dostosowania tych kamienic 
do wymogów estetycznych i po prostu cywilizacyjnych. 
Wspomniałem już o prawie, które pozwala Gminie, na 
terenie swego działania, po ogłoszeniu konkursu dofi­
nansowywać remonty obiektów zabytkowych. Według 
opinii Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków cały ry­
nek leży w obrębie strefy zabytkowej i jeżeli ogłosimy 
taki konkurs, to na spotkaniu z właścicielami kamienic 
zaproponujemy im sfinansowanie 10-20 procent kosz­
tów. Mam nadzieję, że jak zrobimy rynek, ratusz i tę na­
szą kamienicę, to zmobilizujemy też i innych właścicieli. 
Zresztą niektóre kamienice już wyglądają bardzo dobrze 
np. WBK, poczta, czy hotel, który się już mebluje i z tyłu 
planuje się utworzenie ogrodu zimowego. Więc my tym 
bardziej czujemy się zmobilizowani, żeby zrobić elewację 
kina, aby ten budynek nie odstraszał klientów. Pod ho­
telem są piękne piwnice do zagospodarowania i myślę, 
że to się bardzo komponuje z naszym tynkiem i z tym, 
co się będzie na tym rynku działo.

A więc w tym roku będzie rewitalizowany plac, a 
o drugim etapie będzie mogła być mowa dopiero kiedy 
Straż Pożarna znajdzie się w nowej siedzibie, a przypo­
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mnę, że powiat przekazał jej na ten cel działkę przy ulicy 
Grunwaldzkiej. Drugi etap przewiduje bowiem wydłuże­
nie placu przed ratuszem aż pod księgarnię. Wtedy moż­
na by było poszerzyć chodnik, tak aby powstały uliczne 
kawiarenki. Ruch po II etapie byłby ograniczony, musi 
być jednak parking i normalny ruch przed urzędem. Tak­
sówkarze się martwili czy będzie dla nich miejsce, oczy­
wiście jak najbardziej. Myślę, że to jest horyzont czaso­
wy 2009-2010. W budżecie na rewitalizację rynku jako 
środki nie wygasające jest 786 tysięcy złotych, plus 200 
tysięcy złotych na wykonanie parkingu przed Urzędem. 
Myślę, że to będzie stanowiło ładną całość.

Dla ożywienia tej części miasta chcemy też wykorzy­
stać walor bliskości Warty i rozbudować przystań. Już w 
tym roku zostaną zakupione kajaki i każdy będzie mógł 
je wynająć. Można sobie wyobrazić, że jakaś grupa bę­
dzie chciała wypożyczyć kajaki, przetransportować je 
do Nowego Miasta i spłynąć Wartą do Śremu, gdzie na 
przystani będzie mogła urządzić piknik. Zeszłoroczne 
doświadczenia wskazują, że jest na to popyt. Myślimy 
również o utworzeniu szlaku historycznego, który pro­
wadziłby od przystani do miejsc ważnych historycznie, 
oznaczonych stylizowanymi tablicami z informacją na 
temat tych obiektów. Będzie to 12 albo 14 takich tablic 
umieszczonych w różnych zabytkowych miejscach, ta­

kich jak chociażby kościół famy, kościół pofranciszkań- 
ski, rynek, gasplac, ulica Gołębia, ulica Wawrzyniaka.

Będzie jeszcze jedna niespodzianka w tym roku, 
która przypomni wszystkim pamiętającym dawny Śrem, 
jak on wyglądał. Ale nie chciałbym teraz o tym mówić, 
bo pracujemy nad tym już od pół roku. Jest nawet na­
grywany specjalny film o tym, jak to będzie powstawa­
ło, który przypomni nam, jak wspaniałe były tradycje 
tej części miasta.

Chcę też zaznaczyć, że w zeszłym roku został wy­
konany drugi etap ulicy Dąbrowskiego z kostki grani­
towej, w tym roku będzie zrobiona ulica Gołębia, jedna 
z najstarszych ulic dochodzących do rynku. Z tego co 
wiem, to Powiat planuje wykonanie termomodemizacji 
Szkoły nr 3. My uznaliśmy, że dla nas ważne jest wyko­
nanie ronda na ulicy Kilińskiego i Sikorskiego. Wydali­
śmy również decyzję o warunkach zabudowy pod pusty 
plac, który tam stras2y. Będzie tam na dole salon AGD, a 
na górze do wynajęcia mniejsze powierzchnie handlowo- 
usługowe. Natomiast budowa ronda będzie następowa­
ła już od wiaduktu. Obecnie rozstrzygnięty jest przetarg 
na dokumentację i kiedy ona będzie gotowa, ogłosimy 
przetarg na wykonanie ronda, tak aby inwestycja mogła 
ruszyć jeszcze w tym roku.

Spisała: Barbara NOWICKA 
foto: Adrian Wartecki 

Szymon Majewski
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Śrem w komórce
Śrem  w ykonał kolejny krok  w  k ie ru n k u  

nowoczesnej mobilnej kom unikacji ze społe­
czeństw em . Łącząc się przez telefon kom ór­
kowy ze s tro n ą  w ap.srem .p l m ożna uzyskać 
w iele in form acji o n aszym  m ieście. Nowy 
m obilny serw is je s t  skróconą w ersją p o rta ­
lu  miejskiego d ostępną d la  w szystkich osób 
posiadających telefon komórkowy z obsługą 
połączeń in ternetow ych (opcję p osiada  ju ż  
w iększość standardow ych  aparatów).

Aby połączyć się ze stro n ą  m obilnego se r ­
w isu należy w ybrać w  telefonie opcje połącze­
nie internetow e, web lub  w ap (w zależności 
od posiadanego apara tu ) i wpisać ad res wap. 
srem.pl. Na stron ie  serw isu m ożna znaleźć 
informacje ogólne o mieście i funkcjonowaniu 
U rzędu Miejskiego, zapoznać się z re p e r tu a ­
rem  K inoteatru  Słonko, wziąć udział w za ­
gadce internetow ej Ś rem ska Zgadula, uzy ­
skać inform acje o najbliższych w ydarzeniach 
w  Śrem ie oraz poszukać danych  insty tucji w 
inform atorze teleadresowym .

Ś rem sk i serw is je s t  częścią ogólnopol­
skiej w yszukiw arki mobilnej wapinfo.pl, k tó ­
ra  um ożliw ia dotarcie do pozostałych m iast 
w łączonych  do se rw isu . Zależy nam , aby  
system  dalej rozwijał się, był funkcjonalny 
i popularyzow any, dlatego liczymy n a  P ań ­
stw a opinie i sugestie  odnośnie zaw artości 
tem atycznej. Czekam y n a  nie pod adresem : 
um iej ski@ srem.pl

w a p . s r e m .
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Mwimcrinr

?r<
" §1 ll|p

ipjj airtrorce

Na zielonym dajesz przykład dzieciom
D zięki w sp ó łp racy  F u n d a c ji Kierowcy 

- Dzieciom z U rzędem  M iejskim w Śrem ie

n a  sy g n a liz a to ra c h  
św ietlnych n a  przej­
śc iach  d la  p ieszych  
zam ontow ane zo sta ­
ły tabliczki “Na zielo­
nym  dajesz przykład 
dzieciom ”.

Ogólnopolska a k ­
cja “Na zielonym ” zo­
s t a ła  ro z p o c z ę ta  w 
2006 roku  przez Fundację Kierowcy - Dzie­
ciom. Głównym celem akcji je s t  zm niejsze­
nie liczby w ypadków  drogowych zw iązanych 
z w targnięciem  pieszych n a  jezdnię n a  czer­
w onym  św ietle. A kcja sk ie ro w an a  je s t  w 
szczególności do dorosłych, którzy przecho­
dząc przez ulicę n a  zielonym świetle, dają do­
bry  przykład dzieciom oraz w yrabiają w nich 
właściwe nawyki.

z ie lo n y r ift

Aa
DAJESZ
PRZYKŁAD
DZIECIOM v
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W ie ś c i z  r a tu s z a
mloimki tJiulotyn informacyjny

R ok K lim a tu  
i Środowiska

Pod tak im  w łaś­
nie hasłem  Poznań 
og łosił ro k  2 0 0 8 .
M a to  z w ią z e k  z 
w ydarzeniem , k tó ­
rego g ospodarzem  
będzie  m ia s to  Po­
z n a ń  w d n i a c h  
1 - 1 2 . 1 2 , 2 0 0 8 r ., 
a  m ian o w ic ie  14.
S e s ją  K o n f e r e n ­
cji S tro n  Ramowej 
Konwencji Narodów 
Zjednoczonych w  spraw ie Z m ian K lim atu - 
największą i najbardziej prestiżową tego typu 
konferencją n a  świecie. Z tej okazji n a  zapro ­
szenie P rezydenta M iasta Poznania w  dn iu  
11 lutego b r. odbyło się spo tkan ie  członków 
Rady Aglomeracji Poznańskiej i p re ten d u ją ­
cych gm in do członkow stw a w  aglom eracji - 
w  tym  Śrem u, który reprezentow ał B urm istrz 
Adam  Lewandowski, w  spraw ie omówienia 
w ydarzeń, k tóre p lanu je  się przeprowadzić 
w ram ach  R oku oraz możliwości w łączenia 
się gm in w  ich realizację.

Przewiduje się, że w konferencji weźmie 
udział od 6 do 10 tys. uczestników . Będą to 
delegacje narodow e państw , rep rezen tanci 
środow iska naukow ego, organizacje poza­
rządowe, a  także światowe m edia, tran sm i­
tu jące obrady. O rganizatoram i przedsięwzię­
cia będą Rząd Polski i S ek re ta ria t Konwencji 
Narodów Z jednoczonych w  spraw ie Zm ian 
Klim atu. Poznań jak o  gospodarz tego w yda­
rzenia w raz z gm inam i sąsiadującym i skup ia  
się n a  organizacji program u uzupełniającego 
d la  uczestn ików  oraz właściwej obsługi całe­
go w ydarzenia.

P lanow ane  do rea lizac ji p rzedsięw zię ­
cia R oku K lim atu m ają dwojaki charak ter. 
Pierwsze z nich  to w ydarzenia o charak terze  
o tw artym , tak ie  ja k : koncerty , h a p p e n in ­
gi, konkursy . D rugie z n ich  m ają ch a rak te r 
m erytoryczny i skup ia ją  się n a  naukow ych i 
popularno  - naukow ych szkoleniach , w ysta ­
wach, forach i sem inariach. W ram ach  w spół­
działan ia w  aglom eracji, gm ina Śrem  włączy 
się w przedsięw zięcia Roku K lim atu i Środo­
w iska, p roponując różnorodne w ydarzenia i

inicjatywy, przede w szystkim  o charak terze  
edukacyjnym .

Śrem skie liceu m  go śc iło  w ielk iego  
absolwenta

Zjazd absolw entów  G im nazjum  i Liceum 
w Śrem ie z okazji jego 150-lecia, to znakom i­
ta  okazja do przybliżenia m ieszkańcom  Ś re ­
m u  i uczniom  liceum  jego w ybitnych abso l­
wentów. Dlatego dyrekcja szkoły zainicjowa­
ła  cykl sp o tk ań  z wielkimi absolw entam i. W 
ten  sposób swoje w spom nienia wygłosili ju ż  
prof. T adeusz M aliński i prof. Je rzy  Langer. 
15 lutego sen tym entalne spotkanie  z m u ra- 
mi swojej byłej szkoły odbył ks. bp. Zdzisław 
F ortun iak  - absolw ent z la t 1952-1956.

W sp o tk an iu  uczestniczył rów nież B u r­
m istrz Ś rem u Adam Lewandowski, który po­
inform ował o p racach  przygotowawczych w 
mieście do ja k  najlepszego pow itania u czest­
ników  zjazdu (m.in. w ydawnictw o Słow nik 
Biograficzny Ś rem u, rew italizacja PI. 20 Paź­
dziernika). Spotkanie z ks. bp. Fortun iak iem  
było również okazją do w ręczenia u p om in ­
k u  - jego karykatu ry  wykonanej n a  sp o tk a ­
nie wielkich Ś rem ian  - “Śrem ianie nie gęsi i 
swych w ielkich m ają k tóre odbyło się w 
listopadzie, a  n a  którym  ksiądz b isk u p  nie 
był obecny z powodu konieczności wyjazdu 
w innej sprawie.

Spożywcy na VI targach w Śremie
W pią tek  15 lutego br. sa la  widowiskowa 

Odlewni Żeliwa ŚREM S.A. gościła w ystaw ­
ców VI Targów Spożywczych, których organi­
zatorem  tradycyjnie była spółka SEZAM. T ar­
gom od ich pierwszej edycji pa tronu je  B u r­
m istrz Ś rem u. Pow itania wystawców i zwie­
dzających oraz uroczystego otw arcia targów  
dokonali Prezes spółki SEZAM Ju lia n  Grzelka 
i B urm istrz  Ś rem u Adam  Lewandowski.

W ieczorem w  hote lu  L’ascad a  odbyła się 
gala, k tó ra  była okazją do przekazania  po ­
dziękowań organizatorom  i gratu lacji najlep ­
szym wystawcom. B urm istrz Ś rem u wyróżnił 
sto isko DM SNACKS C orporation - p ro d u ­
cen ta  szerokiej gam y n a tu ra ln y ch  ch rupek  
kukurydzianych  (bez g lu tenu , ze 100% nie- 
modyfikowanej kukurydzy). S ta tue tkę  otrzy­
m ał również prezes spółki SEZAM - jako  wy-

POZNAŃ 2008
KOKKUMA IU  
I ŚRODOWISKA
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IV/ ieści z  ratusza
V  V  m io js k l b iu lo ty n  in fo r m a c y jn y

raz  u zn an ia  za  kolejne doskonale zorganizo­
w ane targi.

OUTSIDERCLUB w Wyrzece
W dn iu  22 lutego br. odbyło się uroczyste 

otwarcie k lubu  młodzieżowego O utsiderclub, 
zorganizowanego w  Domu Młodzieży i S traża ­
ka, m ieszczącym  się przy ul. Ks. P. W awrzy­
n ia k a  9 w  W yrzece. Na zaproszenie gospoda­
rzy P aństw a K atarzyny i Jerzego Kwiatkow­
sk ich  przybyli m .in. b u rm istrz  Ś rem u Adam 
Lewandowski, sołtys w si Irena Ż urczak w raz 
z rad ą  sołecką, dyrek to r szkoły M ieczysława 
Łysiak oraz przedstaw iciele strażaków .

Od środy do niedzieli w  godz. od 15.00 do 
22 .00  k lub  zap rasza  do siłowni i n a  bilard, 
są  też  au to m aty  do giy. D ostępna też  je s t  
kaw iarenka in ternetow a, codzienna p ra sa  i 
dob ra  książka.

Artystów różnych formacji zaprasza scena 
m uzyczna w yposażona w  instrum enty  i profe­
sjonalne nagłośnienie. Kibiców sportow ych z 
pew nością przyciągnie w spólne oglądanie re ­
lacji z zawodów n a  dużym  ekranie. Na k lubo ­
wiczów i odw iedzających gości czekać będzie 
czekolada n a  gorąco i szarlo tka  z lodami.

G ratu lu jem y inicjatywy i zachęcam y do 
odw iedzania k lu b u  oraz strony  internetowej 
w w w .outsiderclub.pl

Puszkobranie podsumowane

W d n iu  22 lutego b r. w  siedzibie U rzędu 
M iejskiego w Śrem ie odbyło się uroczyste 
podsum ow anie VII edycji kon k u rsu  „Puszko­
branie". Do udziału  w konkursie  zgłosiło się 
17 placów ek ośw iatow ych z te re n u  gm iny 
Śrem , łącznie -  3 741 osób.

Zgrom adzono łącznie 1249,3 kg puszek, 
co daje średnio  0 ,33  kg złom u n a  osobę.

I miejsce w konkursie  zajął Środow isko­
wy Dom Sam opom ocy w  Ś rem ie (2,43 kg 
puszek  n a  osobę), II m iejsce - przedszkola­
ki z Przedszkola Nr 2 „Słoneczna G rom ada”, 
III m iejsce -Przedszkole Nr 3 „Jarzęb inka”. 
N agrodą d la  zwycięzców k o n k u rsu  je s t  dofi­

nansow anie wycieczki 
do T ró jm iasta , k tó ra  
odbędzie się w m aju, 
a  p rzedszko la , k tó re  
zajęły II i III m iejsce 
otrzym ały zestaw y za ­
baw ek . R ów nież d la
placówek, k tóre zajęły 
m iejsca IV - XII przy­
go tow ano  u p o m in k i 
w  p o s ta c i k s ią ż e k  o 
tem aty ce  p rzy ro d n i­
czej oraz pam iątkow e 
dyplomy. O rganizato­
rzy k o n k u rsu  przygo­
tow ali też  p am ią tk o ­
we ołówki d la  dzieci
i młodzieży z w szyst­
k ic h  p laców ek  zgło­
szonych do k o n k u rsu  
w  ro k u  2007.
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W ieści z ratusza
miejski biuletyn Informacyjny

I

W m arcu  rozpoczyna się kolejna edycja 
Puszkobrania. W szystkie placówki oświatowe 
z te ren u  gm iny Śrem , k tóre chcą wziąć udział 
w  konkursie, prosim y o k o n ta k t z Zespołem  
O chrony Środow iska U rzędu Miejskiego w 
Śrem ie. Serdecznie zapraszam y!

Zbieraj baterie - graj w loterię
J u ż  od połowy lutego za pośrednictw em  

Poczty Polskiej do każdego gospodarstw a do­
mowego n a  teren ie  gm iny Śrem  trafiają sp e ­
cjalne torby do zb ieran ia  baterii.

Torby w ykonane są  ze specjalnego tw o­
rzywa sztucznego, niezaw ierającego m etali 
ciężkich, odpornego n a  w ydobywającą się z 
baterii szkodliwą zaw artość. Również użyte 
w  produkcji to reb  farby nie zaw ierają m e ta ­
li ciężkich. Teraz każdy z n a s  będzie mógł 
bezpiecznie grom adzić zużyte baterie , a  po 
zapełn ien iu  torby - opróżnić ją  w  najbliższej 
placówce oświatowej, w  w ybranych punk tach  
handlow ych lu b  prze­
k a z a ć  do  P rz e d s ię ­
b io rstw a G ospodarki 
K om unalnej i Miesz­
k an iow ej w  Ś rem ie , 
k tó re  obsługiw ać bę ­
dzie akcję n a  terenie 
naszej gminy.

W y k az  p u n k tó w  
zbiórki zużytych  b a ­
terii n a  teren ie gminy 
Śrem :

1. w szystk ie  p la ­
c ó w k i  o ś w i a t o w e  
(p rzedszko la , szkoły  
podstaw ow e, g im n a ­
zja i szkoły średnie),

2. U rząd Miejski w 
Śrem ie, Plac 20 Paź­
dziernika 1,

3. S ta ro s tw o  Po­
wiatowe w  Śrem ie, ul.
Mickiewicza 17,

4 . P r z e d s i ę b i o r ­
stwo G ospodarki Ko­
m una lne j i M ieszka­
niowej w Śrem ie, ul.
Parkow a 6,

5. A v an s, Ś r e m ,

Plac 20 Października 27,
6. “B aldi” - Sklep RTV i AGD - J a n  Sob­

czak, Śrem , ul. Kilińskiego 28/1 ,
7. FHU “T echn ik” - M arian W awrzyniak, 

Śrem , ul. Chłapowskiego 26,
8. Bricom arche, Śrem , ul. Szkolna 15a;
9. “Foto S tu d io ” - Andrzej C hrabąszcz, 

Śrem , ul. M oniuszki 2d,
10. “Foto S tud io” - Andrzej C hrabąszcz, 

Śrem , ul. Chłapowskiego 31,
11. “Fuji Flesz” s.c. - Usługi Fotograficz­

ne, Śrem , Plac 20 Października 39,
12. Przedsiębiorstwo Handlowe A - T S.A., 

Śrem , ul. Kościuszki 6,
13. Sklep W ielobranżowy SIGMA H em yk 

Kocot, Śrem , ul. K ościuszki 7,
14. E lektRa - H urtow nia E lektrotechnicz­

na, Śrem , Plac 20 Października 35,
15. E lektroczęści AGD - J a n u s z  Medyka, 

Śrem , P asaż handlowy, ul. D ługa 35,
16. S tac ja  Paliw BP. Śrem  ul. K ilińskie­

go 3.
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B aterie  s to so w an e  pow szechn ie  w  co ­
dziennym  życiu każdego z n a s  stanow ią za ­
grożenie d la  środow iska n a tu ra lnego . Wy­
rzucan ie  ich do kontenerów  w raz z innym i 
odpadam i z gospodarstw  domowych powo­
duje  zanieczyszczenie i pow ażne zagrożenie 
d la  środow iska. Gdy zużyte baterie  dostają  
się do środow iska uw aln iają się z n ich  m. in. 
m etale ciężkie, k tóre zanieczyszczają wodę, 
glebę, a  poprzez ła ń cu ch  pokarm owy ze śro ­
dow iska n a tu ra lnego  trafia ją  też do organi­
zm u człowieka.

W ram ach  prom ocji segregacji odpadów, 
z początk iem  w rześn ia  ubiegłego ro k u  do 
w szystkich placówek oświatowych n a  te re ­
nie naszej gm iny trafiły kartonow e pojem ni­
ki do grom adzenia zużytych baterii. Dzieci i 
m łodzież bardzo  aktyw nie uczestn iczą w a k ­
cji. Do końca  roku  2007 zgrom adzono ponad  
480  kg niebezpiecznych odpadów!

Z achęcam y w szystkich do oddaw ania b a ­
terii w przeznaczonych do tego m iejscach. 
O ddając baterie  oraz dostarczając do Urzę­
d u  M iejskiego wypełniony k u p o n  loteryjny 
m ożna wygrać ciekawe nagrody. Losowanie 
odbędzie się podczas tegorocznych Dni Ś re ­

m u. Zapraszam y!
ZBIERAJ BATERIE - GRAJ W LOTERIĘ

Filharmonia Poznańska dla dzieci
Śrem ski O środek K ultury rozpoczął ko ­

le jną bardzo ciekaw ą inicjatywę, której in ­
au g u rac ja  odbyła się 26 lutego br. w Kino­
teatrze Słonko. J e s t  to cykl koncertów  pod 
hasłem  “F ilharm onia Poznańska zap rasza” 
kierow any do uczniów  szkół podstawowych 
gm iny Śrem .

Pierwsze spotkanie  miało n a  celu zapo­
znan ie  dzieci z in s tru m en tam i używ anym i 
w  różnych częściach św iata - tym  sposobem  
trzecioklasiści (publiczność inaugurującego 
spotkania) mieli okazję zagrać n a  klawesach, 
tam buiyn ie , dzw onkach, bębnie czy gongu 
ch ińsk im . Uczniowie bardzo  ch ę tn ie  b ra li 
czynny udział w spek tak lu , który zakończył 
się konkursem  dla  w szystkich - odgadyw a­
n iem  tytułów  zagranych melodii.

Kolejne sp o tk a n ie ju ż w m a rc u  - tem atem  
przew odnim  będzie m uzyka cygańska.

▼
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W ieści z ra tuszu
miejski biuletyn informacyjny

UCHWAŁA NR 1 6 4 /X X /0 8  

RADY MIEJSKIEJ W ŚREMIE 

z dnia 24  styczn ia  2 0 0 8  r.

w  sp ra w ie  n a d a n ia  n a z w  n o w y m  u lic o m  w  m ie śc ie  Ś re m

N a p o d s ta w ie  a r t .  18 u s t .  2  p k t  13 u s ta w y  z d n ia  8  m a rc a  19 9 0  r. o sa m o rz ą d z ie  g m in n y m  

(Dz. U. z 2 0 0 1  r .,  N r 142, p o z .1 5 9 1 , z  p ó źn . zm .) R a d a  M ie jsk a  w  Ś re m ie  u c h w a la , co  n a s t ę ­

p u je :

§1
1. D la  d ro g i w e w n ę trz n e j, o zn aczo n e j n u m e re m  e w id en cy jn y m  d z ia łk i 7 0 0 /1 ,  z lo k a lizo w a ­

ne j p ro s to p a d le  d o  u lic y  Ż u raw ie j w  Ś rem ie , p rz e d s ta w io n e j n a  m a p ie  s ta n o w ią c e j z a łą c z n ik  

n r  1, u s ta la  s ię  n azw ę: u l ic a  J a s t r z ę b ia .

2 . D la  d ro g i w e w n ę trz n e j, o z n aczo n e j n u m e re m  e w id en cy jn y m  1 7 2 9 /2 7 ,  z loka lizow anej 

ró w n o leg le  do  u lic y  J ó z e fa  W ybick iego , p rz e d s ta w io n e j n a  m a p ie  s ta n o w ią c e j z a łą c z n ik  n r  2 , 

u s t a l a  s ię  nazw ę: u l ic a  K s. A bp . A n to n ieg o  B a ra n ia k a .

§2
W y k o n a n ie  u c h w a ły  p o w ie rza  s ię  B u rm is trz o w i Ś re m u .

§ 3

U c h w a ła  p o d le g a  o g ło sz e n iu  w  D z ie n n ik u  U rzędow ym  W ojew ództw a W ie lkopo lsk iego  o ra z  

n a  ta b lic y  o g ło szeń  w  U rzędz ie  M ie jsk im  w  Ś rem ie .

§ 4

U c h w a ła  w ch o d z i w  życie p o  u p ły w ie  14 d n i o d  d n ia  je j o g ło sz e n ia  w  D z ie n n ik u  U rzędow ym  

W ojew ództw a W ie lkopo lsk iego .
PRZEWODNICZĄCA RADY 

Katarzyna Sarnowska
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w ie śe i z  r a tu s z a
miojnKi biuletyn Informacyjny

UCHWAŁA NR 17 2 /X X I/0 8  

RADY MIEJSKIEJ W ŚREMIE 

z dnia 28  lutego 2 0 0 8  r.

w  sp ra w ie  u s ta le n ia  s t r e f  w o ln y ch  o d  d y m u  ty ton iow ego

N a p o d s ta w ie  a r t .  5  u s t .  4  u s ta w y  z d n ia  9  l i s to p a d a  1 9 9 5  ro k u  o o c h ro n ie  zd ro w ia  p rzed  

n a s tę p s tw a m i u ż y w a n ia  ty to n iu  i w yrobów  ty to n io w y c h  (Dz, U. z  1 9 9 6  r. N r 10, poz. 55 ; z  1997  

r . N r 8 8 , poz. 5 5 4 ; N r 121, poz. 7 7 0 ; z 19 9 9  r. N r 9 6 , poz. 1107; z 2 0 0 3  r . N r 2 2 9 , poz. 2274 ) 

R a d a  M ie jsk a  w  Ś re m ie  u c h w a la , co n a s tę p u je :

§ 1

1. U c h w a la  s ię  n a  te re n ie  g m in y  Ś re m  s tre fy  w o ln e  od  d y m u  ty ton iow ego , o b e jm u ją c e  o b ­

s z a r  p rz y s ta n k ó w  a u to b u s o w y c h  i p la c ó w  z a b a w  d la  dzieci.

2 . P rzez  o b s z a r  p r z y s ta n k u  a u to b u so w e g o  ro z u m ie  s ię  te re n , n a  k tó ry m  u s y tu o w a n a  j e s t  

w ia ta  a u to b u s o w a  o ra z  o b s z a r  5  m e tró w  o d  w ia ty  lu b  od  s łu p k a  p rz y s ta n k o w e g o .

§2
W p ro w a d z a  s ię  o b o w iązek  o z n a c z e n ia  p rz y s ta n k ó w  a u to b u s o w y c h  o ra z  p lacó w  z a b a w  n a  

te re n ie  g m in y  n a k le jk a m i lu b  ta b lic z k a m i z n a p is e m  “S tre fa  w o ln a  od  d y m u  ty ton iow ego".

§ 3

W y k o n a n ie  u c h w a ły  p o w ie rza  s ię  B u rm is trz o w i Ś re m u .

§ 4

U c h w a la  w ch o d z i w  życie po  up ły w ie  14 d n i  od  d n ia  o g ło szen ia  w  D z ie n n ik u  U rzędow ym  

W ojew ództw a W ie lkopo lsk iego .
PRZEWODNICZĄCA RADY 

Katarzyna Sarnowska
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marzec-kwiecień 2008

Harto przypomnieć

Z a l e d w i e  m i n u t a . . . .
Kolejny raz  późnym  

wieczorem  zasiadam  do 

lektury  i kom putera , aby 

d o k o n a ć  a n a liz y  dziel 

w ie lk ic h  teg o  ś w ia ta . 

Ktoś zapyta, w edług j a ­

k ich  kryteriów  ta  lista  

wielkich pow staje? Moja 

odpowiedź brzm i zawsze: 

czynię to  po wieloletnich 

le k tu ra c h ,  o b se rw a c ji 

życia codziennego oraz 

p ię k n y c h , l i te r a c k ic h  

tek stach . Tym razem  dotyczy to znakom itego n a ­

ukow ca, polityka, poety. Człowieka, którego k rę ­

te  życie kwitło wielkimi zdarzeniam i. J a k  nap isał 

Andrzej R osner w artykule  Jesienny mężczyzna: 
Nie był typem  klasycznego mola książkow ego - p r o  

w adził bujne życ ie  tow arzyskie, chodził w ręcz na ­

łogowo do kina  i do teatru. A  je d n a k  całym i dniam i 

przesiadyw ał w  bibliotekach i archiwach. W innym  

artykule  napotykam  n a  piękne słowa opisujące wi­

zytę Stefana Mellera w W atykanie. O pisuje on swo­

je  w rażenia po rozmowie z Ja n e m  Pawłem II. Całko­

wite oszołom ienie em ocjonalne, chwilowa niemoc, 

po rażająca więź em ocjonalna. Kim był S tefan  Mel­

ler? Urodził się 4  łipca 1942 w  Lyonie, we Francji. 

Pochodził ze spolonizowanej rodziny żydowskiej. 

Jego  rodzice uczestniczyli w  antyniem ieckim  ru ­

ch u  oporu  we Francji. Do Polski powrócili w 1946. 

Jego  ojcem był dyplom ata Adam  Meller.

Absolwent W ydziału Historycznego U niwersy­

te tu  W arszawskiego, k tóry  ukończył w  1966 roku. 

W 1974 roku  uzyskał stop ień  doktora, zaś w 1985 

roku  doktora  habilitow anego n a u k  hum an istycz ­

nych  w  dziedzinie historii. Od 1993 roku  był profe­

sorem . W la tach  1966-1968 był pracow nikiem  n a ­

ukow o-dydaktycznym  Polskiego In s ty tu tu  Spraw  

M iędzynarodowych, z którego został u su n ię ty  po

w ydarzeniach marcowych.

Otrzym ał sześcioletni zakaz w ykonyw ania za ­

wodu. Przez ten  czas utrzym ywał się z pracy kasje ­

ra  w  spółdzielni kosmetycznej “Izis" i był nauczycie­

lem  francuskiego. W 1974 roku  podjął pracę  w  filii 

U niw ersytetu W arszawskiego w Białym stoku. Od 

1975 roku  w ykładał w  Państwowej Wyższej Szkole 

Teatralnej w  W arszawie, a  w  la tach  1981 -1984 był 

prorektorem  tej uczelni. W czasie s ta n u  wojennego 

pom agał represjonow anym  studentom . W spółpra­

cował ze środow iskam i opozycyjnymi, publikow ał 

w  w ydaw nictw ach drugiego obiegu. W 1992 roku  

został za trudn iony  w  M inisterstw ie Spraw  Z agra­

nicznych w  randze w icedyrektora, a  później dyrek­

to ra  D epartam en tu  Europy I. W la tach  1995-1996 

spraw ow ał funkcję podsekretarza s ta n u . W la tach  

1996-2001 był am basadorem  Rzeczypospolitej we 

Francji. Ponownie powierzono m u funkcję podse­

k re ta rza  s ta n u  w M inisterstw ie Spraw  Zagranicz­

nych. Od lutego 2002 do października 2005  roku  

był am basadorem  Polski w  Federacji Rosyjskiej. 

Swoją funkcję spraw ow ał w  bardzo tru d n y m  okre­

sie dla stosunków  polsko-rosyjskich, które, m .in. z 

racji polskiego zaangażow ania w  trakcie po m arań ­

czowej rewolucji n a  U krainie oraz konfliktu wokół 

Związku Polaków n a  B iałorusi uległy znacznem u 

pogorszeniu.

31 października 2005  objął kierownictwo re ­

so rtu  sp raw  zagranicznych w rządzie Kazimierza 

Marcinkiewicza. W kw ietniu 2006 wyraził gotowość 

do u stąp ien ia  z tego stanow iska  w przypadku  re ­

k o n stru k c ji rząd u  po ew en tualnym  u tw orzeniu  

koalicji rządowej PiS i Sam oobrony oraz w ejścia 

A ndrzeja Leppera do rządu . 28 kw ietnia 2006 po­

dał się do dymisji, odm aw iając udziału  w  rządzie, 

do którego weszli przedstaw iciele Sam oobrony. 9 

m aja  został odwołany.

Spraw ow ał funkcję redak to ra  naczelnego m ie­

sięcznika “Mówią w ieki”, pracow ał również w Ar-
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chiw um  Państwowym , Spółdzielni Pracy “Lingwi­

s ta ” oraz redakcji tygodnika “F o rum ”.

Był pracow nikiem  naukow ym  Z akładu Historii 

XIX w. w  Insty tucie Historii n a  Wydziale Historycz­

no-Socjologicznym U niw ersytetu w  Białym stoku. 

W ykładał h isto rię  w  Szkole N auk Społecznych w 

W arszawie oraz h isto rię  stosunków  m iędzynaro­

dowych w  Wyższej Szkole H andlu  i P raw a im. R. 

Łazarskiego, a  także  n a  un iw ersy te tach  i szko­

łach  wyższych za gran icą, m .in. w  Wyższej Szkole 

N auk Społecznych w  Paryżu, w  Insty tucie  Spraw  

M iędzynarodow ych w  H adze i n a  U niw ersytecie 

Em ory w Atlancie.

W swej dz iałalności naukow ej zajm ow ał się 

h isto rią  pow szechną XVIII i XIX wieku, h isto rią  

m yśli społecznej i politycznej. Szczególnie wiele 

uw agi poświęcił h istorii Francji. Był au to rem  kil­

ku  książek pośw ięconych historii, w  tym  przede 

w szystkim  Wielkiej Rewolucji F rancuskiej. W spól­

nie z prof. Ja n e m  Baszkiewiczem był konsu ltan tem  

historycznym  film u „D anton” w  reżyserii A ndrzeja 

W ajdy (1982). Za zasługi w  popularyzow aniu k u l­

tu ry  francuskiej został w  1995 odznaczony orde­

rem  Palm  A kadem ickich, najwyższym  francusk im  

odznaczeniem  akadem ickim .

O sta tn i okres życia poświęcił n a  redagow aniu, 

w spólnie z M ichałem  Kom arem  ostatn iej swojej 

książki. Dopiero po m aju  2006 roku, kiedy złożył 

rezygnację z funkcji m in istra  spraw  zagranicznych, 

rzecz okazała  się do zrealizow ania. Najpierw S te ­

fan  Meller długo się w ahał, tw ierdząc, że sam  nie 

nap isze pam iętników . Od początku  narzucił ostre 

tem po pracy. Eksploatow ał M ichała K om ara bez­

litośnie, zapraszał go w  każdej chwili lepszego s a ­

m opoczucia. Na przełom ie 2006  i 2007 r. S tefan 

Meller żył ju ż  w rytm ie chem ioterapii: co dw a ty­

godnie szedł n a  dw a-trzy dn i do szpitala, potem  

w racał, m usia ł przejść przez e tap  fatalnego sam o ­

poczucia i n a  k ilka dn i wracał do rozmów z M icha­

łem  Komarem, aż do następnej chemii. W czesną 

w iosną 2007 r., kiedy czuł się trochę lepiej, zabie­

ra ł ze sobą do szp ita la  dyktafon, aby sam odzielnie 

nagryw ać uzupełnienia.

Równolegle trw ała  in tensyw na p raca  n ad  sp i­

san iem  z taśm y  ju ż  n ag ranych  rozmów. S tefan

Meller dostaw ał je  mailem , ale po pierwszych p ró ­

b ach  lektury  zbuntow ał się i powiedział, że chce 

przeczytać w szystko po zakończeniu spisyw ania. 

To był zresztą  wielki wyczyn z jego strony: pierw­

sza, zupełnie jeszcze surow a w ersja sp isanych  roz­

mów m iała ponad  1300 stron  m aszynopisu. Jesie - 

n ią  2007 roku  s ta n  S tefana Mellera znacznie się 

pogorszył. Przed ostatecznym  pójściem  do szpitala 

S tefan  Meller zdążył jeszcze przeczytać i zaapro ­

bować zredagow aną w ersję książki. W spraw ach  

reakcyjnych spotkał się po raz o sta tn i 16 g rudn ia  

2007 r., w  przeddzień ciężkiej operacji.

W poniedziałek 28 stycznia po południu , n a  ty ­

dzień przed odejściem  S tefana  Mellera, ja k  pisze 

Andrzej Rosner: odebrałem p aczkę  z  p ierw szym i 

egzem plarzam i. N atychm iast pojechałem  do szp i­

tala. S te fan  był przytom ny. Położyłem m u ksią żkę  

n a  łóżku. B ył w yraźn ie  w zruszony. Nie był j u ż  w  

stanie obejrzeć je j samodzielnie, ale poprosił, żebym  

przekartkow ał strona po stronie. Starannie obejrzał 

w szy s tk ie  zdjęcia. Pogłaskał m nie po ręce... N aza ­

ju trz , w e w torek, zadzw on ił z  podziękow aniam i 

do Michała Kom ara i do mnie. R ozm aw iałem  z  nim  

je s z c z e  w e środę, k iedy  słysza łem  go po raz o s ta t­

ni. Powiedział w tedy: -  Pamiętaj, k iedy  będziesz  

dobierał materiał ilustracyjny do drugiego tomu, 

żeb y  zdjęcia były radosne i pogodne.

Zm arł 4  lutego 2008 roku  w W arszawie po d łu ­

giej i ciężkiej chorobie.

Adam  Lewandowski 
W ykorzystano teksty  z Tygodnika Powszechne­

go -  A. Rosner, Je s ien n y  mężczyzna; Gazety Wy­

borczej -  M. Ogórek, Meller.

Wykaz opublikowanych książek: Kamil Desm o­

ulins, W arszaw a 1982,

Rewolucja fran cu sk a  1789-1794. Społeczeń­

stwo obywatelskie, W arszaw a 1983 (wspólnie z J a ­

nem  Baszkiewiczem),

Rewolucja w dolinie Loary. Miasto Chinon 1788- 

1798, W arszawa 1987,

Pożegnanie z rewolucją, Chotomów 1991,

Tom  poezji „Zaledw ie m in u ta ”, W arszaw a 

2006.
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R o z m y ś l a n i a  p o d  

K o z i o ł k i e m

Lubiani, s łuchan i, doceniani, znani... ale czy 

ta k  całkiem ? Je ś li k to ś widział sz tukę  „Kolacja n a  

cztery ręce” -  fikcyjne spo tkan ie  dw óch wielkich: 

J a n a  Seb astian a  B acha i Fryderyka H aendla, p ro ­

w incjusza i św iatow ca, wie ja k  wiele ich  dzieliło.

Pierw szy, zam k n ię ty  w  sw oim  m uzycznym  

świecie geniusz, borykający się z problem am i życia 

codziennego. W staje codzienne o piątej rano , chy­

ba, że pora  je s t  zi­

m ow a to o godzinę 

później i p racu je .

Noc też je s t  dobrą 

porą n a  kom pono­

w anie przy słabym  

św ie tle  św iecy . I 

j a k i  p o m n ik  w y­

staw ił sobie swoją 

tw ó rc z o śc ią , j a k  

m ów ią  zn a w c y  i 

m e lo m an i -  n a j ­

w ię k sz y  w d z ie ­

ja ch . Wielki św iat 

n ie był m u  do tego 

w cale potrzebny.

F ry d e ry k  H a- 

endel to prawdziwy 

światowiec. Jego m uzyka lek k a jak  motyl, rad o sn a  

i poryw ająca bawi europejskie salony. Jego  drugim  

dom em  je s t  Londyn. Prow incjonalne rodzinne Hal­

le je s t  m ałe, dalekie i śm ieszne. A jed n ak  to  tu  stoi 

jego pom nik i tu  pielęgnuje się jego pam ięć.

To w szystko n a  ogół wiemy, nie wiemy jednak , 

że coś ich obu zrównywało, a  mianowicie p o stęp u ­

ją c a  choroba oczu. S tan  i możliwości m edycyny z 

przełom u XVII i XVIII w ieku nie pozwalał n a  s k u ­

teczne leczenie, ba, naw et n a  rzetelną diagnozę. 

Je d n a k  wówczas, tak  ja k  dziś, ludzie mieli nadzieję 

i też ta k  ja k  dziś bali się śm ierci. I B ach i H aendel 

byli operow ani przez tego sam ego lekarza, dokto ­

ra  J o h n a  Taylora, wówczas najsłynniejszego. Nie 

udało się. Bach zmarł wprawdzie n a  zapalenie płuc, 

ale wywiązało się ono najpraw dopodobniej jako  

pow ikłanie pooperacyjne. O peracja n ie  pom ogła

teżHaendlowi, od­

szedł w  sam  Wiel­

ki Piątek.

Wiek XIX bywa 

nazyw any też wie­

k iem  g en ia ln y ch  

suchotników . Wy­

b itn i twórcy, k tó ­

ry c h  to  s tu le c ie  

wydało w z a s tan a ­

wiającej obfitości, 

nierzadko um iera ­

li n a  gruźlicę. I tu  

myślimy o naszym  

geniuszu  w szech­

czasów  F ry d ery ­

k u  Chopinie. Jego 

ch o ro b a  j e s t  d o ­

k ładnie op isana  w  św iadectw ach tam tych  czasów. 

Na tej podstaw ie pow stała poważna hipoteza, że nie 

chorował on n a  gruźlicę lecz n a  m ukowiscydozę. 

Nawet w spółczesna medycyny radzi sobie z tą  dole­

gliwością z dużym  trudem , a  co dopiero w ów czas... 

C hopin zaczął ją  odczuwać w w ieku dojrzewania. 

Zawsze jed n a k  miał dobrą opiekę -  leczyło go aż 

34 lekarzy -  żył w  dobrych w arunkach , szanował 

swoje siły fizyczne. Tu znaw cy u p a tru ją  jego zdol-

Alina Kurczewska i dr Barbara Siwińska
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ność do w m iarę spraw nego funkcjonow ania aż tak  

długo... Prawdopodobnie była to choroba dziedzicz­

na, bo ze świadectw  historycznych wynika, że mogli 

cierpieć a  n ią  i inn i członkowie rodziny.

N atom iast nie oszczędzał zdrowia Karol Szym a­

now ski, kom pozytor, o którym  mówi się, że w swo­

jej m uzyce podniósł polskość do rangi europejsko ­

ści. Lubił towarzystwo, dobre jedzenie, n ie stron ił 

od różnego rodzaju  używek, palił po sześćdziesiąt 

papierosów  dziennie. G ruźlica czyniła sp u sto sze ­

n ia  w  jego organizm ie. B ezskuteczne były pobyty 

w  licznych sana to riach . Pod koniec życia n ie mógł 

ju ż  dłużej i głośniej mówić. Zm arł w  Szwajcarii, ale 

jeszcze o sta tn i, jak b y  pożegnalny koncert dał w 

Poznaniu. Mieście przyjaznym  jego m uzyce, gdzie 

odbyła się polska prem iera  „H arnasiów ” i k tórem u 

podarow ał swoje osiem  pieśn i kurpiow skich.

Nicolo Pagan in i, w irtuoz skrzypiec. W edług 

ów czesnych św iadectw  kom pozytor i w ykonaw ca 

obdarzony dem oniczną wręcz siłą. Kiedy w ydostał 

się spod ty ran ii ojca używał życia, n ie szczędził 

zdrowia. Kiedy ono odmówiło m u  posłuszeństw a, 

cierpiał wręcz katusze od aplikowanych m u  terapii, 

n a  przykład u su n ięc ia  w szystkich zębów z dolnej 

szczęki przez den tystę  szarla tan a , leczenia rtęcią 

i opium . U m ierał w  wielkim  bólu.

Alkohol, papierosy, in tensyw ny tryb życia n a  

pewno nie przysłużyły się też  Dymitrowi S zosta ­

kowiczowi. Choć m edycyna w 1975 roku  była n ie ­

porów nyw alna z tą  XVlII-wieczną, to  przecież rak  

p łuca  też  nie dał się zatrzym ać.

Ofiarą now otw oru mózgu był genialny M aurice 

Ravel, ta k  często w idywany w  k łębach  tytoniow e­

go dym u, po operacji n ie  odzyskał przytom ności. 

Podobnie ja k  George G ershw in. O fiarą ra k a  był 

też  nam iętny  palacz Giacomo Puccini czy C lau ­

de D ebussy.

Na serce zm arł i S tan isław  M oniuszko i Henryk 

W ieniawski. Pierwszy borykający się z n ie u s ta n ­

nym i kłopotam i zw iązanym i z zapew nieniem  by tu  

swojej licznej rodzinie, d rug i wyniszczony przez 

in tensyw ny tryb życia.

Pracował n a  swoją chorobę sm akosz w ina J o ­

h a n n e s  B rahm s, k tóry  zm arł n a  m arskość  w ątro ­

by. Czy G aetano Donizetti, k tóry  po śm ierci żony

rzucił się w w ir życia, nabaw ił się syfilisu, a  um arł 

n a  wylew krwi do mózgu. Je ś li ju ż  o genialnych 

tw órcach  operow ych m owa, to G iuseppe Verdi 

zakończył życie n a  sk u tek  paraliżu , podobnie ja k  

wiele la t później spotkało  to  Sergiusza Prokofiewa. 

Nie wytrzymało burzy serce Rimskiego-Korsakowa, 

który  cierpiąc n a  anginę pectoris wydał osta tn ie  

tchn ien ie  w chwili uderzen ia  p ioruna.

Nigdy nie docieczono przyczyny u tra ty  s łuchu  

przez Ludwiga van  Beethovena, ale n a  co dzień m u ­

siał on zm agać się także z przewlekłym zapaleniem  

trzu stk i i m arskością  w ątroby, k tó ra  była w końcu  

przyczyną jego śm ierci. A inny geniusz, Wolfgang 

A m adeusz M ozart m iał praw dopodobnie pacio r­

kowcowe zapalen ia  nerek, Vivaldi anginę pectoris. 

I ta k  dalej, i ta k  dalej, i tak  dalej.

Po pro stu  ci nieśm iertelni, byli zwykłymi śm ier­

telnikam i. którzy jed n ak  siłą swojego ta len tu  doko­

nali rzeczy nieśm iertelnych. To też może i tem at dla 

psychologów czy w ich  sym foniach, fugach, kon ­

certach , p ieśn iach , tań cach  słychać zły czy dobry 

nastró j, czy też  nieznośny ból, obawę lub radość i 

nadzieję. Po p ro s tu  trzeba  ich  słuchać, w zruszać 

się, zachw ycać i sm ucić czy radow ać. W ich n ie ­

śm ierte lnych  dziełach je s t  bowiem zaw arty cały 

św iat jednego człowieka a  zarazem  jakby  wspólny 

nam  w szystkim  kosm os człowieczego bytow ania.

Takie refleksje rodzą się po w ysłuchaniu  wy­

k ładu  Aliny Kurczewskiej, k rytyka m uzycznego, 

au tork i audycji muzycznych Radia „Merkury”, pry ­

w atnie córki Jerzego Kurczewskiego, twórcy słyn­

nego poznańskiego chóru  chłopięcego. Tej in te re ­

sującej prelekcji mieli okazję w ysłuchać uczestnicy 

sp o tk an ia  naukow o-tow arzyskiego zorganizow a­

nego przez śrem skie  Koło Polskiego Towarzystwa 

Lekarskiego w osta tn i dzień karnaw ału , k tórem u 

p a tro n u je  ju ż  od k ilku  la t d rew niany  Koziołek 

wyproszony przez prezeskę d r  B arbarę Siw ińską 

z pracow ni sto larsk iej M arka Nowaka. Im preza 

znalazła  przyjazną, ja k  zwykle, gościnę w  progach 

M uzeum  Śrem skiego.

Barbara NOWICKA 
foto: Szymon Majewski
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W Polskiej marynarce wojennej na Zachodzie
Wspomnienie o ojcu - cz. III

POWRÓT DO OJCZYZNY

Po opuszczeniu okrętu ojciec przebywał w ORP 
„Bałtyk” -  Obozie Szkolnym Maiynarki w Okehamp- 
ton . W lipcu 1946 roku ojciec otrzymywał z Okehamp- 
ton przepustki.

Oryginalny druk przepustki z  czasów w o jn y .

Polscy marynarze w obozie szkolnym. Ojciec stoi drugi z  lewej.

Podczas jednej z nich odwiedził na krótko Londyn, 
był w Hyde Parku, przy pałacu Buckingham, widział 
królową oraz uroczystą odprawę warty.

1 sierpnia 1946 roku został zwolniony z Marynarki 
Wojennej i pozostawał do dyspozycji sił brytyjskich, a 
zdemobilizowano go rozkazem Naczelnego Dowódcy Woj­
ska Polskiego z dnia 18 sierpnia 1946 roku. Przeniósł 
się wtedy do obozu repatriacyjnego „O.C. Polish Repa-

Ojciec -  pierwszy z lewej.

nation Camp” w Szkocji najprawdopodobniej leżącego 
pod Glasgow. Rząd Brytyjski wystosował do polskich 
marynarzy i lotników ulotkę, w której zachęcał polskich 
żołnierzy do powrotu do kraju:

„Rząd Brytyjski po powtórnym zbadaniu całej tej 
sprawy, przyszedł do przekonania, że wszyscy członko­
wie Polskich Sił Zbrojnych, którym powrót do kraju jest 
możliwy, powinni wrócić jak najprędzej, korzystając z 
obecnie przez Tymczasowy Rząd podanych im warun­
ków, a to celem przyczyniania się do odbudowania uwol­
nionej Polski. Jedynie w ten sposób będą mogli służyć 
swojemu krajowi zgodnie z jego wielką tradycją”. Ulotkę 
sygnował Ernest Bevin, Minister Spraw Zagranicznych 
rządu Wielkiej Brytanii. W skład ulotki wchodził tekst 
deklaracji sposobu traktowania powracających żołnie­
rzy przez Rząd Tymczasowy w kraju. Zapewniano w niej, 
że: „Ofiarna służba żołnierzy polskich, którzy walczyli na 
wielu frontach pod sztandarami naszych Sprzymierzo­
nych Zachodnich będzie uznana na równi z bohater­
stwem Armii Polskiej utworzonej na terenie ZSRR. Żoł­
nierze ci zatem, po powrocie do Polski będą traktowani 
na równej stopie z wszystkimi żołnierzami odrodzonych 
Wojsk Polskich. Postanowienie to obejmuje także prawo 
do zaopatrzeń wojennych.”

Ojciec, którego pod przymusem zabrano z Tczewa 
do niemieckiej armii, wracał do Polski w mundurze pol­
skiego marynarza z orłem na czapce.

Na początku września 1946 roku przybył do portu 
w Gdyni, gdzie zarejestrował się w Punkcie Przyjęcia 
Gdynia Port w Państwowym Urzędzie Repatriacyjnym i 
wrócił do swojego rodzinnego Tczewa. Tam musiał mel­
dować się okresowo na Milicji.
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P O  W O J N IE

Po powrocie do Polski ojciec kontynuował naukę w 
Liceum Humanistycznym w Tczewie. Jednocześnie pra­
cował dorywczo jako elektromonter w cukrowni w No­
wym Stawie. Po zdaniu matury w 1949 roku rozpoczął 
studia na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w Toruniu 
na wydziale historyczno-filozoficznym, które ukończył na

UAM w Poznaniu, ponieważ studia były wówczas dwu­
poziomowe. Jeszcze w czasach licealnych poznał mamę: 
Marię zd. Jurgo, która także pochodziła z Tczewa, a w 
czasach jego studiów mieszkała u swojej cioci w War­
szawie i pracowała w Ministerstwie Przemysłu Drobne­
go i Rzemiosła. W roku 1954 ojciec uzyskał tytuł magi­
stra historii i zawarł związek małżeński z mamą. Ojciec

Na mapce pokazano miejscowości, które w  swoich opowieściach wspominał mój ojciec, lub które widnieją w jego dokumentach  

oraz inne m iejscowości związane z wydarzeniam i, o których jes t mowa w  tekście.
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miał zostać asystentem-mediewistą na Uniwersytecie 
Lubelskim, ale nieoczekiwanie otrzymał nakaz pracy i 
z jego powodu przybył do Śremu... Został nauczycielem 
historii i wychowania obywatelskiego w Liceum Ogólno­
kształcącym. Przepracował w nim 25 lat, pełniąc w latach 
1977-79 funkcję wicedyrektora. Następnie do odejścia 
na emeryturę w roku 1985 był dyrektorem Zbiorczej 
Szkoły Gminnej nr 1, a po likwidacji szkół gminnych, 
Szkoły Podstawowej nr 1 im. M. Kopernika w Śremie. 
Jako emeryt ojciec uczył jeszcze języka niemieckiego w 
Szkole Podstawowej nr 1 i nr 5.

Ojciec, choć nie był śremianinem, bardzo zżył się

z naszym miastem. Pracował nad monografią Śremu 
-  kontynuacją pracy profesorów A. Zahradnika i J. Ho- 
rowskiego i był w dużej mierze współautorem „Dziejów 
Śremu”, chociaż w książce nazwano go tylko współpra­
cownikiem.

Pasją ojca była praca społeczna: był radnym wielu 
kadencji, najpierw Miejskiej, potem Miejsko-Gminnej 
Rady Narodowej. Pełnił między innymi funkcję zastępcy 
przewodniczącego MGRN, przewodniczącego Rady Zakła­
dowej ZNP, członka zarządu koła Związku Kombatantów 
Rzeczypospolitej Polskiej i Byłych Więźniów Politycznych 
w Śremie. Są to wybrane przykłady pracy ojca na rzecz 

naszego środowiska. Jego praca 
zawodowa i społeczna uhonoro­
wana została: Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Meda­
lem Komisji Edukacji Narodo­
wej, Medalem dla Uczestników 
Walk na Zachodzie, Złotą Od­
znaką Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Medalem Zwycięstwa 
i Wolności, Honorową Odznaką 
Rozwoju Województwa Poznań­
skiego oraz innymi. Zmarł przed­
wcześnie 20 lipca 1996 roku w 
wyniku ciężkiej choroby.

Jerzy BALCEROWICZ

Autor oprócz pamiątek po 
ojcu, dokumentów i fotografii 
wykorzystał przede wszystkim 
poniższe źródła:

Edmund Kosiarz, Flota Bia­
łego Orła, Gdańsk 1980;

Bolesław Romanowski, Tor­
peda w celu:

Jerzy Pertek, Pod Polską 
Banderą Wojenną na Zachodzie 
1939-1945, MON 1957;

Książeczka Marynarza, Kie­
rownictwo Marynarki Wojennej, 
Londyn, 15.10.1944 r;

Waldemar Danielewicz, 
www.marynarkawojenna.pl/ 
2ws/krakowia/krakowia.htm

Pożegnanie ojca przy przejściu na 

emeryturę w  Szkole Podstawowej 

nr 1 im. M. Kopernika w  Śremie.
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U N IA  G O SP O D A R C Z A  R E G IO N U  ŚR E M SK IE G O  

- ŚR E M SK I O ŚR O D E K  W SPIE R A N IA  M A ŁEJ  

PR Z E D SIĘ B IO R C Z O ŚC I

O głasza konkurs na najlepszą pracę pt.

„Historia w świątku zapisana ■ krzyże, kapliczki i figury 
gmin Dolsk oraz Śrem"

Konkurs polega na napisaniu pracy na temat świątków  

przydrożnych znajdujących się na terenie gmin Dolsk oraz Śrem.

Do udziału zapraszamy uczniów szkół 
oraz dorosłych.

P race k o n ku rso w e  n ależy  p rzes łać  lub  d os tarczyć  
o so b iśc ie  do d n ia  1 3 .06 .2008  roku na adres:

Unia Gospodarcza Regionu Śremskiego - Śremski 
Ośrodek Wspierania Malej Przedsiębiorczości 
ul. Okulickiego 3, 63-100 Śrem

Zapytania prosimy kierować pod nr telefunu (0-61) 28 32

Konkurs trwa od 11.02. do 13.06.2008 r. 

Nl Zwycięzców czekają nagrody III

Regulam in konkursu dostQpny je st na stronie internetow ej Stow arzyszenia w w w .unia.srem .com .pl
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ZWYCZAJE RODZINNE 
W WIELKOPOLSCE - *.

We wszystkich chyba kulturach szczególne normy 
strzegły rozmnażania, rodzenia, macierzyństwa. Egze­
kwowały do nich szacunek. A szacunek to także pewien 
dystans, podziw, obawa i tajemnica. Ów respekt budzi­
ła w społeczeństwie również kobieta brzemienna. Prze­
jawia się on w wielu obyczajach, zwyczajach, nakazach 
i zakazach ją otaczających, w których zróżnicowana i 
skomplikowana symbolika podkreślała odtwarzanie się 
życia, narodziny dziecka. Dlate­
go też obyczaje i obrzędy życia 
skupiają się przede wszystkim 
na kobiecie. Obwarowana była 
ona taką wielością zakazów i na­
kazów, że właściwie oddzielona 
była od codziennego życia.

Gdy kobieta zachodziła w 
ciążę początkowo nie mówiła 
o tym nikomu, no może z wy­
jątkiem męża i matki, do czasu 
kiedy poczuje pierwsze oznaki 
poczętego w niej życia.. Kobie­
ty brzemienne bardzo dbały, 
aby zachować wszelkie środki 
ostrożności i przestrzegać obo­
wiązujących zakazów. Była to 
zarówno racjonalna dbałość o 
własne i dziecka zdrowie, jak i 
przeczucie możliwości magicz­
nych zagrożeń dla innych. Nie 
zdarzało się więc prawie nigdy 
aby omijały one obowiązujące je 
wtedy zakazy, nie przestrzegały 
właściwych nakazów. Obyczaje zabraniały im przede 
wszystkim wychodzenia w pole, jeśli był to okres prac na 
roli, kwitnienia zbóż albo ich dojrzewania. Zabraniano 
pracy, lecz przede wszystkim niewskazana była obecność 
na polu, patrzenie na wydającą plon ziemię. Ich obecność 
mogła spowodować nieurodzaj, mogła tez zniszczyć ze­
brane już plony. Mówiono, że gdy z pola wiezie się pierw­
szą furę zboża, nie daj Boże, by spotkać na drodze cię­
żarną! Wtedy cały plon 2jedzą w stodole myszy.

Oprócz tych zakazów, świadczących o odsuwaniu 
brzemiennej kobiety od nurtu zwyczajnego życia, za­
chowały się pewne świadectwa wykorzystywania jej w 
ludowych sposobach leczenia. Czasem wystarczyło aby 
dotknęła chorego ze zwichnięta nogą lub ręka aby go 
uzdrowić. Niedobrze było, gdy ciężarna kobieta czerpała 
wodę ze studni, albo do niej zaglądała. Mogła wówczas 
poronić, a w studni .pewnie robaki by się zalęgły".

Ale zakazy względem kobiet 
„przy nadziei” nie kończyły się 
na tym, bo dołączały do nich 
wskazania związane z noszonym 
w łonie dzieckiem. Powiadano, 
że ciężarna kobieta nie powinna 
przechodzić pod dyszlami koń­
skiego zaprzęgu, gdyż dziecko 
mogło urodzić się z okręconą pę­
powiną, a to zawsze było niebez­
pieczne. Taki sam skutek może 
spowodować przechodzenie przy­
szłej matki pod jakimiś sznurami, 
albo przez lejce itp. Nie powinna 
także przechodzić przez żerdzie 
w płocie, bo w przyszłości dzie­
cko będzie źle widziało. A gdyby 
zaglądała gdzieś przez dziurkę 
od klucza albo szparę, dziecko 
urodzi się zezowate albo będzie 
miało „uroczne oczy”. Niewska­
zane jest również przeglądanie się 
brzemiennej w lustrze, bo dzie­
cko będzie mieć „jaskrawe oczy”. 

Każdy kontakt z ogniem, płomieniem, pożarem też nie­
chybnie pozostawi jakiś ślad w wyglądzie dziecka. Opa­
rzenie czy tylko spoglądanie na ogień albo patrzenie na 
pożar grozi tym, że dziecko będzie miało gdzieś na ciele 
„płomień”, a znamię to umiejscowi się tam, gdzie matka 
nieopatrznie dotknęła ręką swego ciała. Poza tym można 
się było też „zapatrzyć" na ludzi, na wydarzenia, a na­
stępstwem mogły być przyszłe upodobania dziecka. Nie 
powinno się więc przyglądać ludziom rudym, leworękim,
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kulawym itp., gdyż dziecko „jakieś dziwne może być”. 
Będzie też dziwne, chore, śpiące, niemrawe gdy kobie­
ta przy nadziei będzie się przyglądała chorym, epilepty­
kom, umierającym lub zmarłym. Jedynym antidotum na 
te wszystkie zagrożenia było ustawiczne noszenie przy 
sobie soli, czegoś czerwonego lub ostrego. Przestrzega­
no też brzemienną przed przekraczaniem progu i przed 
zatrzymywaniem się tam gdzie rąbią drwa, gdyż dziecko 
mogło urodzić się z „zajęcza wargą”

Brzemiennej kobiecie nie wolno było czegokolwiek 
odmawiać. Odmowa zawsze mogła skończyć się fatalnie 
-  wszelkie dobro zapewne pożar­
łyby myszy albo wdałaby się w 
nie zgnilizna.

Powoli i nieuchronnie zbli­
żała się pora rodzenia. Prawie 
wszędzie w Polsce twierdzono, że 
narodziny zawsze poprzedzane 
są pewnymi znakami -  czasem 
wieść o narodzinach przynosiło 
wołanie sówki, czasem znakiem 
były wylatujące z pieca węgle.

Dawniej na ogół życzono so­
bie, aby pierwszym dzieckiem 
był syn. Aby spełnić to życzenie 
trzeba było pożyczyć coś mat­
ce mającej już syna -  oddany 
przedmiot „gwarantował” powo­
dzenie przedsięwzięcia.

Poród powinien odbywać się 
w miejscu bezpiecznym najlepiej 
więc było przygotować izbę włas­
nego domu. Przysposabiając 
izbę do tego wydarzenia, sprzą­
tano ją dokładnie, jeśli był na to 
czas. Zawsze przygotowywano 
dla położnicy posłanie zaścielone płótnem. Wskazane 
było położenie pod nim słomy. Do izby wpuszczano tylko 
tych, którzy przy porodzie zgodnie ze zwyczajem mogli 
asystować. Przy rodzącej krzątały się jedynie zamężne, 
dorosłe kobiety, a wszystkimi rządziła „babka”, zazwy­
czaj starsza, doświadczona kobieta, przyjmująca na ogół 
wszystkie porody w okolicy. Do izby gdzie odbywał się 
poród, w żadnym wypadku nie wpuszczano dzieci.

Uważano, że lekki poród jest dowodem cnotliwości 
rodzącej. Gdy rodziła ciężko i długo wierzono, że jest to 
kara za jakieś występki. Aby ułatwić rodzenie zalecano, 
aby położnica pogodziła się ze skłóconymi sąsiadkami, 
przeprosiła tych wobec których nie była uprzejma, na­
prawiła przewinienia. Podczas rodzenia kobieta powinna 
odmawiać modlitwę, najlepiej różaniec.

W izbie gdzie odbywał się poród „rządziła” babka. 
Usuwała niepotrzebnych gapiów, zasłaniała okna, ubie­
rała położnicę w lnianą koszulę, wyjmowała jej wszystkie 
spinki, zapinki i agrafki, rozpuszczała włosy, rozwiązy­
wała, rozplatała wszelkie splecenia, zaplatania i zawią­
zania. Z punktu widzenia kulturowych reguł w sytuacji 
wymagającej przede wszystkim obrzędowego otwarcia 
niemożliwe było aby cokolwiek pozostało zawiązane, 
splecione i zasupłane.

I wreszcie! Na świat przybywał człowiek. Zaraz po 
narodzeniu żegnano go znakiem krzyża, by choć trochę 

zbliżył się do ludzi -  wyznawców 
Chiystusa i kładło się go blisko 
pieca, żeby był domatorem.

Noworodka zawijano w płót­
no. Zaraz potem poddawano go 
kąpieli -  pierwszemu rytuałowi 
przyjmującemu go do tego świa­
ta. Woda do pierwszej kąpieli nie 
powinna być gotowana. Wierzo­
no, że jeśliby zawrzała dziecko 
będzie „w gorącej wodzie kąpa­
ne" -  to znaczy nazbyt krew­
kie, popędliwe, niecierpliwe. 
Tą pierwszą kąpiel szykowała 
babka -  dbała by woda nie była 
za ciepła, aby wrzucono do niej 
święcone wianeczki z ziół. Na 
koniec czyniła nad wodą znak 
krzyża i zanurzała w niej no­
worodka. Niekiedy do pierwszej 
kąpieli wrzucano jakieś monety 
-  dziecku na szczęście. Wodę z 
pierwszej kąpieli wylewano tam 
gdzie nikt nie chodził. Zawsze 
jednak robiono to za dnia. Gdy 

dziecko urodziło się w nocy, nigdy wody z kąpieli nie wy­
lewano przed wschodem słońca.

Po wszystkich tych czynnościach dziecko zawijano w 
powijaki. Był to długi kawałek płótna, którym dość cias­
no je zawijano, z wyciągniętymi wzdłuż ciała rączkami. 
Potem układano je przy matce. Niekiedy zanim ułożono 
je przy matce, podawano je ojcu na ręce do pocałowania, 
a dopiero potem oddawano matce. Troskliwie zajmowano 
się też „resztkami” pozostałymi po porodzie, to znaczy 
łożyskiem, pępowiną, „czepkiem”, jeśli dziecko sięwnim 
urodziło. Nie mogły być wyrzucone byle gdzie, należały 
do dziecka, były bardzo ważne. Zostawiano je, przecho­
wywano, najczęściej stawały się talizmanami dziecka 
przynoszącymi szczęście lub odstraszającymi zło.

Kiedy dopełniono wszystkich rytualnych zabiegów
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przy matce i dziecku, ojciec szczęśliwie narodzonego 
dziecka częstował babkę kieliszkiem wódki zwanej „pęp­
kówką". A od następnego dnia zaczynały się odwiedziny 
znajomych kobiet. Tak bowiem nakazywał zwyczaj. Przy­
nosiły one rozmaite dary z jadła. Dawały też płótno.

Uważano, że po porodzie kobieta nadal jest nie­
czysta. Zabraniano jej w ogóle wychodzenia w pole, do 
warzywnika i do sadu. Powiada­
no, że gdzie stąpnie, tam wszystko 
usycha. W niektórych wsiach aż 
do „wywodu” to znaczy rytualnego 
oczyszczenia w kościele zabrania­
no młodej matce chodzenia po wsi 
i do kościoła.

Oczyszczenia dokonywano naj­
częściej w sześć tygodni po porodzie.
Wywód odbywał się w kościele. Ko­
bieta wchodziła do kościoła bocz­
nym wejściem, przez zakrystię, tak 
jak katechumeni przed przyjęciem 
do społeczności wiernych. Do ręki da­
wano jej zapaloną gromnicę, a ksiądz 
po pokropieniu święconą wodą, da­
wał jej stułę do pocałowania. Potem 
przechodziła już do głównej części 
kościoła i przed ołtarzem odmawiała 
oczyszczające modlitwy.

Także sześć tygodni nie wyno­
szono noworodka z izby, dopiero po 
tym okresie można było go wynieść na dwór. Dopiero też 
wtedy można było ochrzcić dziecko.

Skrupulatnie wybierano rodziców chrzestnych, zwa­
nych powszechnie kumami. Obowiązywały w tej materii 
pewne prawa, których nie należało lekceważyć. Wierzo­
no bowiem, że życie dziecka, a nawet jego charakter są 
jakoś powiązane z tą parą wybranych rodziców obrzę­
dowych. Bywali więc nimi ludzie, których powszechnie 
szanowano, poważano. Kumowie to para ważnych po­
staci pierwszego obrzędu inicjacyjnego, któremu poddaje 
się niemowlaka. Będą oni stanowili w jego życiu przede 
wszystkim autorytet moralny, chociaż nie wykluczano 
też realnego materialnego wsparcia

Chrzest był pierwszym obrzędem inicjacyjnym. 
Wprowadzał nowonarodzonego człowieka w nową sy­
tuację społeczną, do społeczności ludzi wyznających tą 
samą wiarę. Głównymi jego rytuałami są obmycie, wy­
znanie wiary i nadanie imienia. A wszystko to odbywa się 
w towarzystwie opiekunów obrzędowych, oni też wyznają 
wiarę w zastępstwie dziecka i w jego imieniu zobowiązują 
się do przestrzegania wszystkich jej nakazów.

Gdy zbliżał się chrzest należało wybrać imię. A to wca­
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le nie było proste. Nawet do tej pory gdzieś tam w głębi 
przypuszczamy, że imię wiąże się z losem będącego nosić 
je człowieka. Określa charakter a może nawet i wygląd.

W dziejach naszej kultury mody na imiona bywały 
zmienne. Powiadano, że najlepiej gdy dziecku nada się 
imię świętego patrona, w którego dzień się urodziło. Ale 
tej zasady zbyt konsekwentnie się nie trzymano.

Ale chrzest to przede wszystkim 
obrzęd. Wymagał stosownej oprawy 
i stałego scenariusza. Dziecko odzie­
wano w nowe rzeczy. Na tę uroczy­
stość chrzestna miała obowiązek 
sprawić chrześniakowi koszulkę. 
A oto co na ten temat pisze Oskar 
Kolberg; „gdy się dziecko urodzi (...) 
ojciec (...) idzie (...) prosić (...) wku- 
motry, tj. aby dziecko ponieśli do 
kościoła i podali do krztu. Krzaśny 
(chrzestny) ojciec da wtedy zapisać 
dziecko u księdza, za co płaci ojciec. 
Krzaśny i krzaśna poniosą dziecko 
w białej poduszce i nowej koszulce 
do kościoła, a po odbytym chrzcie 
przyniosą je do domu i oddając mat­
ce mówią: wzięli my wam poganina a 
przynieśliśmy krześcijanina. Rzek­
łszy to, daje on i ona (...) zwykle po 
trzy złote (pół talara) dla dziecka w 
upominku. Jest to ich zawiozarek. 

Wtenczas podadzą posiłek i wszyscy jedzą miso (mięso), 
jagły, kluski pszeniczne, albo też makaron ze żółtą po­
lewką (z pszenicznej mąki, słodkiego mleka, jaj wbitych, 
cukru i krokoszu). Piją gorzałkę, przysięgli zaś wino."

Podczas drogi do kościoła i przy chrzcie zwykle wró­
żono z zachowania dziecka. Jeśli płakało i krzyczało, wie­
rzono że przeżyje na ziemi wiele lat. Gdy było milczące i 
senne zawsze obawiano się o jego przyszłość.

Po chrzcie wracano do domu, gdzie zaproszonych 
gości czekała uczta -  to była konieczność i tak pozostało 
do dziś. Stół zastawiano najsutszym i najbogatszym jad­
łem, na jakie stać było rodziców dziecka. Prócz kumów 
i rodziny zapraszano sąsiadów, przyjaciół i znajomych 
chociaż wiele razy powtarzano, że w tym przyjęciu po­
winna brać udział tylko rodzina i kumowie.

Podczas chrztu dokonywało się obrzędowe roz­
dzielenie matki i dziecka, jego samodzielne zaistnienie 
w świecie ludzi wierzących. Kolejne, rozłożone na lata 
obrzędy prowadzić miały nowoochrzczonego człowieka 
przez całe życie.

Jakub Nowak
foto: zbiory Muzeum Śremskiego i prywatne

22



K o l e k c  j  o n  e r  z y - a r  t y  ś c i
Krótka opowieść o Irenie i Stanisławie Mrowińskich

Stanow ili niezw ykłą, oryginalną parę, 
która z pewnością wyróżniała się w tłumie 

współczesnych poznaniaków. Stanisława Mro­
wińskiego (1928-1997) 

charakteryzował gęsty  

zarost i posępny wyraz 

twarzy; Irenę Rychły- 
Mrowińską -  wysoko 

ufryzow ane w łosy  w 

intensywnym  kolorze 

oraz ek sc e n tr y c z n y  

ubiór, z rzucającym  

się w oczy nakryciem  

głowy, niezwykłą biżu­
terią (muszle!) i z nie 

mniej unikatową szatą, 
najczęściej stworzoną 

własnym sumptem.
O czyw iście , t a  n ie ­

typow a „zew n ę trzn o ść” 

k ry ła  te ż  in te r e s u ją c e  

o so b o w o śc i n iezw ykłe j 

p ary . O n  -  a r ty s ta  m a ­

la rz , g ra f ik , ry so w n ik , 

k a ry k a tu rz y s ta ;  o n a  -  

jego  M uza. Zbliżyła ich  -  i p o łączy ła  n a  w ieki 

-  p a s ja  k o lek c jo n e rsk a . Bo choć a r ty s ty  i k o ­

lek c jo n e ra  od  p o n a d  10 la t  n ie  m a  ju ż  w śró d  ży­

w ych, p am ięć  o N im  z a k lę ta  j e s t  w  niezw ykłym  

m ie jscu  p rzy  u licy  W odnej w  P o zn an iu  -  w  P ra- 

cow ni-Izbie P am ięci S ta n is ła w a  M row ińskiego. 

T am  cz a s  się za trzym ał.

N iewiele j e s t  ta k ic h  m ie jsc  w  P o zn an iu , a  

m oże n a w e t w  całej Polsce. Z a s łu g a  to  Ireny  Ry- 

chły-M row ińskiej, w dow y po artyśc ie . Po śm ierci 

m ęża  dzie ln ie  w alczy ła  -  w sp ie ra n a  p rzez  p rzy ­

jac ió ł i e n tu z ja s tó w  ta le n tu  M row ińskiego -  o 

z a trzy m an ie  p racow n i, b y  jego  u n ik a to w y  zb iór 

życia n ie  zo sta ł rozproszony , zniszczony .

Artystyczny ład
W  la ta c h  80 . XX w ie ­

k u  p rzygo tow yw ałam  się  

do z ro b ien ia  fe lie to n u  t e ­

lewizyjnego o S tan is ław ie  

M ro w iń sk im , z n a k o m i­

tym  k a ry k a tu rzy śc ie  p o r ­

tretow ym , do  au to rsk ieg o  

cy k lu  „Poczet sa ty ry k ó w  

p o z n a ń s k ic h ”. W tedy  po 

r a z  p ie rw s z y  z o b a c z y ­

ła m  jeg o  w sp a n ia łe  zb io ­

ry. Z adz iw ia ła  n iezw ykła  

p ieczo łow itość w  g ro m a ­

d zen iu  k a ry k a tu r  in n y ch  

tw ó rcó w , z  p rz e sz ło śc i. 

Nie ty lko  zb ie ra ł je ,  a le  

p o rz ą d k o w a ł, o p isy w ał, 

w re sz c ie  p rzech o w y w a ł 

w  k s ięg ach  op raw io n y ch  

u  in tro lig a to ra . T a  s k ru p u la tn o ś ć  i ład  k o lek ­

cji były  d la  m n ie  w tedy  zadz iw ia jącym  k o n tr a ­

s te m  w obec m alow niczej p o s ta c i sam eg o  M ro­

w ińsk iego , p raw dziw ego  a r ty s ty . J e d n a k ,  gdy 

co raz  lepiej p o zn aw a łam  ko le jne , szczególn ie  

p rz y ro d n icze  p a s je  k o lek c jo n e ra , p rz e s ta ła m  

się  dziw ić, a  zaczę łam  podziw iać m is trz a . S ta ­

n is ła w  M row ińsk i był p o s ta c ią  n iezw ykłą.

Czarodziejka i mistrz
M row iński zdobył p racow nię  przy u licy W od­

nej w  1965 ro k u . W kró tce  s ta ła  s ię  o n a  tak że
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jeg o  dom em . G dy zlikw idow ano  sz k la rn ię  n a  

Św ierczew ie, n a  sta ro m ie jsk ie  p rzeszk lone  p o d ­

d asze , k tó re  z a ad ap to w a ł w  1973  ro k u , p rz e ­

n ió s ł ta k ż e  sw o ją  s ły n n ą  ko lekc ję  k a k tu só w . 

D w upoziom ow a p ra c o w n ia  zaczę ła  p rz e o b ra ­

żać się  w  w yjątkow e w n ę trze  szczególn ie  w tedy, 

gdy  po jaw iła  s ię  w  n im  n iezw ykła  czarodz ie jka  

-  p a n i Iren a . S p raw iła , że -  j a k  za  d o tk n ięc iem  

różdżki - n a b ra ło  ono  dom ow ego c iep ła  i przy- 

tu ln o śc i.

W w ypełnionej 

k s ią ż k a m i  -  o d  

podłogi po  su fit  - 

b ib lio te c e  z n a la ­

zły s ię  a k sa m itn e  

ozdobne p o duszk i 

o raz  lam p y  z o ry ­

g in a ln y m i a b a ż u ­

ra m i w ła sn e j r o ­

bo ty . W  c ia sn y m  

a n e k s ie  p o w sta ła  

m in i - k u c h e n k a ,  

a  p ó ł to r a  m e t r a  

n a  m e tr  (sic!) ze  

s p a d z i s ty m  d a ­

ch em  i d o s tęp em  

do  w ody, gdzie a r ty s ta  w cześn iej ty lko  m ył ręce  

i m iesza ł farby , p rzeob raz iło  s ię  w  m in i-łaz ien - 

kę. Po łączen ie  a rty s ty czn e j d u szy  m ężczyzny  i 

kobiecej ręk i jego  M uzy spraw iły , że te n  s k r a ­

w ek  pow ierzchni s ta ł  się  u rok liw ym  zak ą tk iem  z 

okazam i fau n y  i flory - po  śc ia n a c h  w śró d  zieleni 

„biegały” m a leń k ie  ja sz c z u rk i, „ fruw ały” m o ty ­

le, a  różnej w ielkości m u sz le  św ie tn ie  sp e łn ia ły  

fu n k c je  d ek o racy jn e  i użytkow e.

Miejsce pracy
O czyw iście, były m ie jsca  zas trzeżo n e , gdzie 

a r ty s ta  n ie  to lerow ał ingerencji. N a p rzy k ład  - 

jego  b iu rk o , p rzy  k tó ry m  rysow ał. Z najdow ało  

się n a  sp ec ja ln y m  podw yższen iu , a  p rzypom i­

n a ło  m ie jsce  p ra c y  średn iow iecznego  s c h o la ra  

a lbo  cierpliw ego b e n e d y k ty n a . K iedyś m roczny

k lim a t tej „a rty sty czn e j p u s te ln i” po tęgow ała  

jeszcze  lu d z k a  czaszka , k tó ra  leża ła  w śród  ołów­

ków, p ió rek  i pędzelków  M row ińskiego. Do tego 

najczęśc ie j p o sę p n a  (szczególnie j a k  n a  sa ty ry ­

ka) tw arz  sam ego tw órcy, ja k b y  w yrażała  h a m le ­

tow sk ie  „Być a lbo  n ie  b y ć ? ”. T ym czasem  cza sz ­

k a  by ła  je d n y m  z u lu b io n y ch  m otyw ów  M row iny 

-  po jaw ia ła  się  w  jego  o b razach , ry s u n k a c h , a  

tak że  ek s lib risach .

( P a n i  I r e n a  

u p u b lic z n iła  rów ­

n ie ż  t e n  w ą te k  

tw ó rc z o śc i m ę ż a  

i w  l i s t o p a d z i e  

2 0 0 7  ro k u , w  Bi­

b lio te c e  R a c z y ń ­

s k ic h  w  P o z n a ­

n iu , o p o w ie d z ia ­

ła  o n im  p o d czas  

s p o tk a n ia  po d  ty ­

tu łe m  „B arokow e 

m e m e n to ”).

O becn ie  m ie j­

sce  p racy  m is trz a  

m a  n ieco  in n ą  a t ­

m osferę  - p rzy ja ­

zn ą , o p ty m isty czn ą . N arzędzia  p racy  m ęża  p a n i 

I re n a  z a rty s ty czn y m  w yczuciem  u łoży ła  w  „ki­

lim ”. K olekcjonersk ie  ordery , op raw ione w  ra m ­

k i i pod  szk łem , p rzypom ina ją  o b raz ...

Ludzka wartość przedmiotów
Z ró w n ą  s k ru p u la tn o ś c ią  p a n i M row ińska  

p ie lęgnu je  gab lo ty  z m oty lam i i in n y m i o w ad a ­

m i, zg rom adzone  przez  m ęża. R obi to  b a rd zo  

fachow o - w szak  s a m a  je s t  b a rd zo  z n a n ą  k o lek ­

c jo n e rk ą , k tó ra  tra fiła  n aw e t do po lsk iej księgi 

k o lek c jo n ersk ich  reko rdz istów . D latego  n ie  w y­

rzu c i na jm n ie jszy ch , d la  la ik a  n aw e t dziw nych, 

p rzedm iotów . N a p rzyk ład  zw ykła le śn a  szyszka  

je s t  cennym  obiektem , bo  by ła  k iedyś „m odelką” 

M row ińskiego, gdy tw orzył sw oje m istrzow sk ie , 

p rzy rodn icze  ilu s tra c je .
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- S ta s z e k  n a d a ł ty m  p rzed m io to m  w artość. 

J e d y n ie  z e  w zg lę d u  n a  Niego s ą  n a p ra w d ę  cen ­

ne, choć ich r z e c zy w is ta  w a rto ść  j e s t  ż a d n a  lub  

n iew ie lka  - m ów i I re n a  M row ińska.

N ajw ażniejsze, bo  m ające  w arto ść  sen ty m en ­

ta ln ą , p a m ią tk i p o  „S tan isław ie  M row ińsk im , 

m a la rz u  i k o lek c jo n erze”, zna laz ły  się  k ilk a  la t 

t e m u  n a  w y s t a ­

w ie w  G alerii M iej­

skiej „A rsenał". Je j 

k o m is a rz e m  b y ła  

I re n a  R ychły-M ro- 

w iń sk a . N a p ię trze  

G a le r ii , w  p ie rw ­

szej s a l i  z n a la z ły  

s ię  o b ra z y  o le jn e  

p ę d z l a  M r o w iń ­

skiego. D ru g ą  sa lę  

w ypełniły  jego  z n a ­

k o m i te  r y s u n k i ,  

g rafik i i i lu s tra c je .

W re sz c ie  tr z e c ia ,  

n a jm n ie js z a  s a la , 

s t a ł a  s ię  n a  c z a s  

ekspozycji Pracow ­

n ią  M row ińskiego: 

n a  s z ta lu d z e  s t a ­

n ą ł jego  n ie d o k o ń ­

czony ob raz  olejny, 

śc iany  ozdobił m ię ­

dzy in n y m i p o r tre ­

c ik  Alicji, k tó ry b y ! 

o s ta tn im  szk icem  

m is trza .

Kobiece portrety
W s p o m in a ją c  o p o r t r e c ik u  A licji, n a le ż y  

p rzypom nieć  o je szcze  je d n e j, niezw ykle w aż ­

nej sferze ak ty w n o śc i S ta n is ła w a  M row ińsk ie ­

go. O tóż, każdego  ro k u , 1 czerw ca, z  okazji M ię­

dzynarodow ego  D n ia  D ziecka, m is trz  rysow ał i 

m alow ał n a  S ta iy m  R y n k u  p o r tre ty  dzieci. To 

sp ra w a  b e z p re c e d en so w a , b y  k a ry k a tu rz y s ta

rysow ał n a  żywo dziecięce po rtre ty , w  p rezenc ie  

d la  na jm ło d szy ch . Poza tym  -  było to  p rzed s ię ­

w zięcie a rc y tru d n e , pon iew aż n ie ła tw o  w  dzie ­

cięcej tw arzyczce uchw ycić  c h a ra k te ry s ty c z n e  

rysy , a  M row iński rob ił to  znakom icie!

Nie za  b a rd z o  lu b ił k a ry k a tu ro w a ć  kobiety . 

Tw ierdził, że one  często  s ię  o b raża ją  i m a ją  z a

złe, że n ie  uw iecz ­

n ił ich  w y s ta rc z a ­

ją c o  p iękn ie . J e d ­

n a k  w  a l b u m i e  

„ K a r y k a tu r y  l u ­

dzi k u l tu ry ” M ro­

w ińsk iego  znalazło  

się k ilka  kobiecych 

p o r tre tó w  - n ieco  

w yidealizow anych, 

a le  ciekaw ych ch o ­

c iażby  w zględu n a  

g ra ficzn ą  form ę -  

n p .  p io s e n k a r e k  

Z d z is ław y  S o śn i-  

ck ie j czy  U rsz u li 

S ip iń s k ie j .  M a j­

s te r s z ty k ie m  j e s t  

te ż  su b te ln y  w ize­

r u n e k  p a n i  Iren y  

R ych ły  -  u ję ty  w  

za ry s  m usz li, czyli 

sy m b o l k o le k c jo ­

ne rsk ie j p a s ji  póź ­

niejszej p a n i M ro­

w ińsk iej.

W  ty m  m i e j ­

s c u  n ie  sp o só b  n ie  

w sp o m n ieć  w ła śn ie  o niej i je j kobiecej kolekcji. 

Iren a  R ychły-M row ińska rozpoczęła swoje zbiory 

od b iografii w yb itnych  kob ie t. -  J e s z c z e  z a  c za ­

só w  m ojego m ęża , w yb itn eg o  ch em ika  i w y n a ­

lazcy, za c zę ła m  s ię  in teresow ać, ja k ie  w a ru n k i  

kob ie ta  m u s i s tw o rzy ć  w  d o m u  m ężczyźn ie , k tó ­

ry d o  czegoś zm ierza , coś chce o s iągnąć  -  m ówi 

k o lek c jo n erk a . -  G en iu sz  m u s i m ieć zap lecze ,

#  o
Pani Irena ze słynną kolekcją muszli
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k tó re  p o z w a la  m u  d o  c ze g o ś  do jść ! To m n ie  

pchnę ło  d o  tego, b y  s z u k a ć  inform acji o kob ie ­

tach, k tóre  to w a rzy s zy ły  z n a n y m  m ężczyzn o m . 

N ie zw y k le  trudno  było  coko lw iek  zn a le źć  n a  ich  

tem a t, p o n ie w a ż  ży c ie  ro d zin n e  g e n iu s z y  p o ­

zo s ta w a ło  raczej w  

cieniu. N iejako  p r zy  

o kazji na tra fiłam  n a  

m o n o g ra fie  k o b ie t, 

które m n ie  z a fa s c y ­

now a ły . K a żd y  kraj 

m iał sw o ją  w y b itn ą  

kobietę!

A n ty k w a ry c z n e  

w y d a n ia  k s ią ż e k  o 

E lżbiecie I, K ata rzy ­

n ie  W ielk ie j, M arii 

A n ton in ie , królow ej 

B on ie , a  ta k ż e  n a ­

p is a n e  p rzez  w yb it­

n e  p is a rk i  -  s ta n o ­

w ią  t r z o n  k o lek c ji.

J e sz c z e  w ięcej m ie j­

s c a  z a jm u ją  w  niej 

a lb u m y  z kobiecym i 

p o r t r e t a m i ,  k tó r e  

w dow a po  a rty śc ie - 

m a la rz u  s a m a  o p ra ­

w ia. A rob i to  ta k  a r ­

ty s ty czn ie  i p iękn ie , 

że a ż  s z k o d a  u p y ­

ch ać  je  n a  pó łk ach .

-  Trafiły w  m oje ręce 

s ta r e  o p ra c o w a n ia  Portret Ireny Mrowińskiej 

reprodukcji o brazów  oraz p o żó łk łe  g a ze ty . C a ­

łość b y ła  z b y t  zn is zc zo n a  lub n ie zb y t c ieka w a , 

w ięc w yb iera łam  z  nich te  na jp iękn ie jsze  portrety  

kobiece. P óźniej s ta ra ła m  s ię  j e  u porządkow ać , 

opracow ać i ta k  p o w s ta ł d o ść  d u ż y  zb iór -  op o ­

w iad a  p a n i Iren a .

W śród  a lb u m ó w  s ą  p raw dziw e pere łk i. J e ­

d e n  z n ic h  z a w ie ra  f ra n c u s k i  ż u m a l  m o d y  z 

k o ń c a  XIX w ieku . -  T en  m ocno z n is z c zo n y  żur-

na l z  1894  roku  zd o b y ła m  od  k rew n e j a r ty s tk i  

operow ej. S a m a  zrob iłam  o k ła d kę , w yczy śc iła m  

(chlebem , oczyw iśc ie , to s ta ra  i dobra  m etoda) 

i w yp ie lęg n o w a ła m . Ach, ja k ie  ta m  s ą  śliczno- 

ści! -  zachw yca  s ię  k o lekc jonerka . -  Z a czę ła m

ko lekcjonow ać tak ie  

ilustracje, bo m oda  

j e s t  s p e c y f ic z n y m  

portretem  ko b iecym  

A na lizow a łam , d la ­

czego lu d zie  w y g lą ­

d a ją  w  ró żn ych  epo ­

ka c h  inaczej, choć  

c ią g le  m a ją  p a r ę  

oczu, nos, u sta , gło­

w ę , rę c e , tu łó w  i 

nogi? W s z y s tk o  z a ­

leży  o d  tego, j a k  s ię  

u b ie rzem y , u m a lu ­

j e m y ,  j a k ą  f r y z u ­

rę w y b ie r z e m y . W  

w yo b ra źn i s ta r d o m  

s ię  n a w e t s tw o rzy ć  

w sp ó łc ze sn y  portret 

d a m y  z  obrazu , np. 

p o  od ło żen iu  j e j  b a ­

ro ko w ej p e ru k i. To 

s ą  ty lk o  z e w n ę tr z ­

n e  a tryb u ty , a  oso ­

b o w o ść  j e s t  o sobo ­

w ością , p ię k n o  j e s t  

p ię k n e m  T a  re flek ­

s ja  pozw oliła  m i ta k ­

ż e  in a cze j sp o jrzeć

n a  w sp ó łc ze sn ą  kobietę.

Strażniczka pamięci
In n ą  część ko lekcji tw orzą  k a m e ra ln e  rzeź­

b y  lu b  figu rk i kob ie t. W ypatrzone  i zdoby te  n a  

pch lich  ta rg ach , p a n i M row ińska  czyściła  z k o n ­

se rw a to rsk ą  p ieczo łow itością , b y  w ydobyć ich  

w alory  i p iękno . W reszcie, k o lek c jo n e rk a  m a  w  

sw ych  zb io rach  lalki, o tyle je d n a k  nietypow e, że
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s a m a  szyje i u b ie ra  j e  w  h is to ry czn e  s tro je  lu b  

n ie k o n w en c jo n a ln e  k reac je , zdob ione  o ry g in a l­

n ym i d o d a tk a m i. P an i Ire n a  u w ie lb ia  ła d n e  b i ­

be lo ty  i kob iece caceń k a , n a  przyk ład  -  z rob ione 

z m usz li. Z resz tą , w ła śn ie  dzięki ko lekcji m u s z ­

li I re n a  M row ińska  tra fiła  do  k sięg i rekordów , 

ja k o  je d y n a  k o le k c jo n e rk a  z P oznan ia! M uszlo- 

w y z b ió r  n a  p ew ­

n o  w yróżn ia  p a n ią  

Irenę  i s ta ł  s ię  d la  

n ie j n a  ty le  c h a ­

ra k te ry s ty czn y , że 

n a w e t m is trz  M ro­

w iń sk i u m ieśc ił go 

w e w sp o m n ia n y m  

ju ż  w ize ru n k u .

P o d c z a s  g d y  

k o lek c jo n erk a  g ro ­

m a d z i ła  m u s z le ,

S ta n is ła w  M row iń­

sk i je  rysow ał, p o ­

d o b n ie  j a k  m o r ­

sk ie  rośliny , ryby, 

p e jzaże , c z ę s to  z oko lic  U s tro n ia  M orskiego. 

W łaśn ie  to  m ie jsce  n a d  p o lsk im  m orzem  u p o ­

d o b a ła  sob ie  m alow n icza  p a ra , zw łaszcza, gdy 

p a n  S ta n is ła w  był ju ż  n a  ty le  sch o ro w an y , że 

n ie  m ógł w sp in a ć  s ię  po  sw o ich  u k o c h a n y c h  

G ó rach  S to łow ych . „S trażn iczce  sp u śc iz n y  po 

S tan is ław ie  M row ińsk im ” u d a ło  s ię  zo rgan izo ­

w ać  dop ie ro  p o śm ie r tn ą  w ystaw ę Je g o  p ra c  w  

G alerii N adbrzeżnej G m innego  O śro d k a  K u ltu ­

ry  w  U stro n iu  M orsk im  i to  ca łk iem  n iedaw no , 

gdyż  12 p a ź d z ie rn ik a  2 0 0 7  ro k u . N a to m ia s t 

G óry Stołow e były  o b ecn e  zn aczn ie  częściej n a  

ró żn y ch  ekspozyc jach . J e d n a k  ich  praw dziw ym  

„odkryciem ” s ta ło  s ię  dop ie ro  u jaw n ien ie  p ię k ­

n ie  ilu s tro w an eg o  p a m ię tn ik a  m is trz a  M row iń­

skiego. S ta ło  s ię  to  p o d czas  jed n eg o  ze sp o tk a ń -  

w y staw  w  p o z n a ń sk im  N aszym  K lubie p a ń s tw a  

A d am a i H aliny  N ow aków . N a p o d staw ie  tych  

p am ię tn ik ó w  p o w sta ła  później k s ią ż k a  a u to r ­

s tw a  A n d rze ja  N iziołka, w ła śn ie  po d  ty tu łe m

„O dkryw am ".

T ru d n o  z re sz tą  w ym ienić  w szystk ie  ek sp o ­

zycje i in ic jatyw y p o d ję te  p rzez  p a n ią  Irenę  Ry- 

ch ły -M row ińską , by  sp u śc iz n a  po je j m ężu  n ie  

ty lko n ie  u leg ła  ro zp ro szen iu  czy zn iszczen iu , 

ale b y  n a d a l żyła w  św iadom ości kolejnych poko ­

leń . W ydaje się, że n a jb a rd z ie j sym boliczne  je s t

p rz e d s ię w z ię c ie , 

w  k tó re  p a n i  Ire ­

n a , j a k  zw ykle z 

n iezw ykłą p a s ją  i 

zapałem , w łączyła 

s ię  w  2 0 0 4  ro k u . 

A m ia n o w ic ie  i 

o n a  p rz y g o to w a ­

ła  sw o ją  „S k rzy ­

n ię  c z a s u ” z p r a ­

c a m i m ę ż a , d o ­

k u m e n ta m i i p a ­

m ią tk a m i ro d z in ­

n y m i (w łącznie  z 

p ły tam i K w arte tu  

Jo rg i, k tó ry  to  ze ­

spó ł tw orzą  m .in . je j dw aj synow ie z  pierw szego 

m ałżeństw a) i... z a k o p a ła  w  Łebie. -  P osiadam  

ce r ty fika t  z  d o sy ć  n isk im , g d y ż  74. num erem . 

R ó w n ie ż  m o ja  „sk r z y n ia  c z a s u ” zo s ta n ie  o d ko ­

p a n a  z a  s to  lat, czy li 14 s ierpn ia  2 1 0 4  roku i 

p r z e k a z a n a  m oim  następcom , oczyw iśc ie  tym , 

w  k tó rych  p o s ia d a n iu  b ęd z ie  certy fika t. U m ieś­

c iłam  te ż  list d o  n ich  z  pozd ro w ien ia m i z  p rze ­

sz ło śc i i p rze s ła n iem  n a  p r zy s z ło ść  -  b y  pa m ięć  

o n a s  prze trw a ła ...

Małgorzata DERWICH 
- d z ie n n ik a rk a  te lew izy jna i p rasow a, a u to r ­

k a  licznych  p u b lik ac ji p ra so w y ch  o raz  k s iążk o ­

w ych; obecn ie  w  D epartam encie  K ultu ry  U rzędu  

M arszałkow skiego  Woj. W lkp.

Foto:

1, 2 , 3  -  A n n a  D ud lik  

4, 5  -  M ałgorzata  D erw ich
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O S T R E  P IO R K O  

E U G E N I U S Z A  F E R S T E R A

- K a ry k a tu r zy śc i  n ie  ro d zą  s ię  n a  ka m ien iu , 

n a w e t  n a  k a m ie n iu  lito g ra fic zn ym ! - z a ż a r to ­

w ał p rz e d  trz y d z ie s tu  la ty  z n a k o m ity  m is trz  

o s tre g o  p ió rk a  - S ta s z e k  M ro w iń sk i. J e c h a l i ­

śm y  w ła śn ie  n a  k o le jn e , a le  ja k ż e  w y ją tk o w e 

s p o tk a n ie  z m ło d z ieżą  s z k o ln ą  w  ś re m s k im  

K lub ie  O d lew ­

n ik a . S zczerze  

m ów iąc  p ie rw ­

s z a  c z ę ść  im ­

p re z y  p o d o b ­

n a  b y ł a  d o  

i n n y c h :  S t a ­

s z e k  ry s o w a ł 

sp ra w n ie  p o r ­

t r e c ik i  dz iec i, 

a  j a  re c y to w a ­

łe m  w ie r s z y ­

k i i g a w ę d z i ­

łem  z m łodym i 

c z y te ln ik a m i.

Po  s p o tk a n iu  

p o z n a łe m  b liżej E u g e n iu s z a  F e r s te r a  -  m ia ł 

w te d y  pó ł k o p y  la t  i m n ó s tw o  z a in te re so w a ń : 

p ró b o w a ł sw y ch  sił, b ę b n ią c  w  k la w ia tu rę  fo r ­

te p ia n u , a  późn ie j p o p isy w a ł s ię  w y czu c iem  

iy tm u  w  z e sp o le  in s t ru m e n ta ln o -w o k a ln y m  

Z ło te  s tr u n y ; t a  m iło ść  d o  m u z y k i sy n k o p o - 

w an e j p rz e trw a ła  a ż  d o  d z is ia j od  1 9 6 8  ro k u , 

k ied y  z a d e b iu to w a ł.. .  ja k o  k a ry k a tu rz y s ta  w  

J a z z  F orum . W y s ta rc z y ła  ch w ila  rozm ow y, by  

z ro zu m ieć , że M ro w iń sk i i F e r s te r  d o b ra li się  

j a k  w  k o rc u  m a k u . S ta s z e k  by ł ró w n ież  m e lo ­

m a n e m , c h o c ia ż  od  ja z z u  w ola ł racze j M o zar­

t a  i B e e th o v e n a . Nie m ia ło  to  je d n a k  w ię k sz e ­

go z n a c z e n ia , p o n iew aż  o b u  a u to ró w  łączy ła  

p rz e d e  w sz y s tk im  s z tu k a  g ra fic zn a .

Nie zdziw iłem  s ię  zb y tn io , k ied y  w  u p a ln y  

d z ień  lipcow y 1984  ro k u  za s ta łe m  M row ińsk ie ­

go n a d  lis te m  

d o  D e p a r t a ­

m e n t u  P l a ­

s t y k i  M in i ­

s te rs tw a  K ul­

t u r y  i S z t u ­

k i .  Z  c a ły m  

w e w n ę t r z ­

n y m  p r z e k o ­

n a n ie m  -  p i ­

s a ł  S ta s z e k  -  

gorąco  p o p ie ­

ra m  w n io s e k  

kol. E u g e n iu ­

s z a  F e rs te ra  

o u z y s k a n ie  

z e z w o le n ia  M in is te r s tw a  K u ltu ry  i S z tu k i  n a  

w y k o n y w a n ie  z a w o d u  g r a fik a  i k a r y k a tu r z y ­

s t y  n a  p r a w a c h  p r z y s łu g u ją c y c h  p la s ty k o m  

z r z e s z o n y m , co u ła tw i m u  z a s ile n ie  n a s ze g o  

S to w a r z y s z e n ia  K a r y k a tu r z y s tó w  (SPAK) s w o ­

j ą  tw órczośc ią , k tó ra  p o z io m e m  n ie  o d b ieg a  od  

p ra c  z a w o d o w y c h  k a r y k a tu r z y s tó w , a  n ie k tó ­

re (n ik t n ie  tw o rzy  s a m y c h  a rcyd zie ł...)  p ra ce  

p o z w a la ją  za lic zy ć  a u to ra  d o  c zo łó w k i tw o rzą ­

c y c h  w  te j d y sc y p lin ie ;  ró w n ie ż  p ra c e  z  z a k r e ­

s u  g ra fik i u ż y tk o w e j, k tó re  F ers te r  w y k o n u je

1. Stanisław Mrowiński i Eugeniusz Ferster -  podczas otwarcia Galerii Jerzego Jurgi 

-1 9 8 5  (foto archiwum)
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2. Lech Konopiński z żoną Hanną podczas JUBILEUSZU EUGENIUSZA FERSETRA w  

Muzeum Śremskim w 2007 roku (foto: Marek Ferster)

j a k o  p la s ty k  z a tr u d ­

n io n y  w  O d lew n i Ż e ­

liw a  H C P w  Ś re m ie  

n ie  ró żn ią  s ię  p o z io ­

m e m  o d  w y k o n y ­

w a n y c h  p r z e z  „ za ­

w o d o w c ó w ”. P ism o  

b y ło  o w ie le  d łu ż ­

s z e  i w s p ó łc z e s n y  

c z y te ln ik  m o że  być  

z d z iw io n y  k o n ie c z ­

n o ś c i ą  u z y s k a n i a  

d o k u m e n t u  m i n i ­

s te r ia ln e g o  p o tw ie r ­

d z a ją c e g o  n i e w ą t ­

p liw y  t a le n t  p la s ty ­

k a . J e d n o  j e s t  j e d ­

n a k  p e w n e : m is trz  

M ro w iń sk i b y ł n a p ra w d ę  z a c h w y c o n y  u m ie ­

ję tn o ś c ia m i  m ło d eg o  ko leg i ze  Ś re m u .

E u g e n iu s z  F e r s te r  s ta r a ł  s ię  n ie  zaw ieść  

s ta r s z e g o  k o leg i z  P o z n a n ia . T w orzy ł c o ra z  

w ięcej i c o ra z  le p sz y c h  k a ry k a tu r ,  ry s u n k ó w  

sa ty ry c z n y c h , p la k a tó w  i z n a k ó w  g ra ficzn y ch . 

J e g o  m a łe  a rc y d z ie łk a  u k a z y w a ły  s ię  n a  ł a ­

m a c h  G a z e ty  Ś r e m sk ie j , G ło su  Ś re m sk ie g o , 

Z iem i K órn ick ie j i M e rk u r iu s za  L e s z c z y ń s k ie ­

go, a le  ró w n ie ż  w  S zp ilk a c h , C a lifo rn ia  J a z z  

N o w  i w ie lu  in n y c h  zn a m ie n ity c h  p e rio d y k ach . 

J a k ż e  n iew ie le  b ra k o w a ło , b y  P o c z ta  U SA  w y ­

d ru k o w a ła  n a g ro d z o n y  p ro je k t z n a c z k a  E u g e ­

n iu s z a  F e r s te r a  u p a m ię tn ia ją c y  5 0 0  ro czn icę  

u ro d z in  M ik o ła ja  K o p ern ik a !

N ic te ż  dziw nego , że ś re m s k i  a u to r  z n a la z ł 

s ię  w  g ro n ie  5 0 0  n a jw y b itn ie jsz y c h  k a r y k a tu ­

rz y s tó w  ś w ia ta , k tó ry c h  p ra c e  o p u b lik o w a n o  

w  s z w a jc a rs k im  le k sy k o n ie  W h o 's  w h o  in  s a ­

tire a n d  hum or. R y su n k i F e r s te r a  zn a la z ły  s ię  

w  w a rs z a w s k im  M u z e u m  K a ry k a tu ry , e k s p o ­

n o w a n e  by ły  ró w n ie ż  n a  w y s ta w a c h  w  P a ry ­

żu  o ra z  w  in n y c h  s to l ic a c h  E u ro p y , a  ta k ż e  w  

o ś ro d k a c h  p o lo n ijn y c h  U SA  i K an ad y .

K iedy p rz e d s ta w ia m y  n ie k tó re  a rc y d z ie łk a  

p la s ty c z n e  p . E u g e n iu s z a , n ie  m o żem y  p o m i­

ja ć  je g o  św ie tn y c h  o s ią g n ię ć  w  dz ied z in ie  fo ­

to g ra fik i i a fo iy s ty k i. To p rzec ież  w ła śn ie  o n  

p o k a z a ł w  sw y ch  p ra c a c h  p ię k n o  Z iem i Ś re m ­

sk ie j i w y b ra ł z ło te  m y ś li  z  p ro zy  G o m b ro w i­

cza , L em a i M rożka. Z a in te re so w a n ia  s z tu k ą  X  

M uzy  w y k o rz y s ta ł p rzy  o rg a n iz o w a n iu  im p rez  

D y sk u sy jn e g o  K lu b u  F ilm ow ego. Nie m o ż n a  

te ż  p o m in ą ć  u d z ia łu  F e r s te r a  w  o d n o w ien iu  

Ś re m sk ie g o  B ra c tw a  K urkow ego .

Było m i n ad zw y cza j m iło , k ied y  p a n  E u ­

g e n iu s z  p rzy b y ł w ra z  z  m a łż o n k ą  d o  a u li  U n i­

w e rs y te tu  P o z n a ń sk ie g o  n a  im p rezę  z okaz ji 

k o p y  la t K o n o p iń sk ieg o  i z n a la z ł s ię  w  g ro n ie  

k i lk u s e t  m o ic h  p rzy jac ió ł. K ilka d n i p óźn ie j p . 

G en io  przygo tow ał n a  o k ład k ę  m ojej P yry  (ogo­

lonej w e rs ji K a k tu sa )  ry s u n e k , n a  k tó ry m  Le­

n in , o d b ie ra ją c  p o c h ó d  e lek try k ó w  o tw a rz a c h  

L e c h a  W ałęsy , m ów i, n a w ią z u ją c  do  s ły n n e j 

tezy , że k o m u n iz m  to  so c ja lizm  p lu s  e le k try ­

fik ac ja : - W ła d z a  w  ręce rad, w  p o r zą d k u , a le  

j a k i  d ia b e ł p o d k u s ił  m n ie  d o  tej e lek try fikac ji? . 

D o w c ip n a  c h a ra k te ry s ty k a  p rz e m ia n  u s t ro jo ­

w y ch , p ra w d a ?
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K iedy św ięc iłem  5 0 -lec ie  p ra c y  d z ie n n ik a r ­

sk ie j, n a  m o im  b e n e f is ie  w  ła z a r s k im  K lub ie  

O sied lo w y m  K rąg  w ś ró d  p rz y ja c ió ł ż u r n a l i ­

s tó w  u jrz a łe m  z n o w u  E u g e n iu s z a  F e r s te r a  z 

m a łż o n k ą  -  w ręczy ł m i sz w a jc a rsk i scyzo ryk , 

z ap ew n e  p o  to , b y m  n ieco  w yostrzy ł sw ój d o w ­

cip . P o k a z a ł m i te ż  ry s u n e k  rę k i z z a c iś n ię tą  

p ię śc ią ; b ic e p s  m ia ł k s z ta ł t  lu d zk ieg o  m ózgu . 

B y łem  zach w y co n y . N a ty c h m ia s t  z a p ro p o n o ­

w a łe m  G en iow i i lu s tro w a n ie  m ego  to m u  1500  

a fo iy zm ó w , p rze ło żo n y ch  p rz e z  n ie o d ż a ło w a ­

n eg o  W a ld e m a ra  Z am lew sk ieg o  n a  ję z y k  n ie -

marzec-kwiecień 2008

m ieck i. W k ró tc e  n a  p ó łk a c h  k s ię g a r s k ic h  p o ­

ja w ił s ię  to m  M yśli - G e d a n k e n  p o d  h a s łe m  

p u s tą  g ło w ę  n o s i s ię  w y s o k o , w  k tó ry m  F e r ­

s t e r  z n a la z ł je sz c z e  k ilk a d z ie s ią t  in n y c h  m o ż ­

liw ości w y k o rz y s ta n ia  m ózgu  n iezg o d n ie  z  jego  

p rz e z n a c ze n ie m .

15 k w ie tn ia  2 0 0 7  r. M istrz  G en io  obchodził 

w  M u zeu m  Ś re m sk im  sw oją  ko p ę  lat. N ad esz ła  

w ięc  p o ra  n a  rew an ż : p rzyw iozłem  n a  u ro c z y ­

s to ś ć  b u te lc z y n ę  w yb o rn eg o  k o n ia k u  n a  p rzy ­

tę p ie n ie  o s tre g o  p ió rk a  i d o w cip u , a  n a s tę p n ie  

w zn io s łe m  to a s t  n a  cześć  ju b i la ta :
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Toast na cześć  jubilata

Ś m ia t ca ły  s ię  w z r u s z a ,  

w ię c  M is tr za  ś w ia t  c e ń  -  

Plon d z ie ł  E u g e n iu s z a  

z o b a c z y ć  c h c e  Ś rem !

P a n  G enio  w  M u ze u m  

z a d z iw ić  c h c e  n a s;  

F e rs te ra  w ię c  d z ie łu  

p o ś w ię ć m y  s w ó j  c za s !

Z e  s k r z y d e ł  P e g a za  

rw a ł d z ie ln ie  p ę k  piór, 

bo chc ia ł j e  p o k a z a ć  

o d  m o rza  d o  gór!

N a s z  M is trz  k a r y k a tu r  

w ś r ó d  b ła z n ó w  j a k  król 

s w e  d z ie ło  d a ł  św ia tu ,  

w ię c  s k ła d a m  ho łd  m u!  

P o ko ch a ł n a tu rę , 

j e j  b a r w y  i treść, 

b y  p ę d z le m  lub  p ió rem  

tę  m iło ść  w  lu d  n ie ść  

D ziś  ch u d y f? ) litera t 

O p ie w a  d z ie ł  ch leb;

Z n a  s z tu k ę  F e rs te ra  

e lita  i p le b s !

T rw aj n a m , E u g e n iu s z u , 

w śró d  ry c in  i zd jęć; 

w  p le n e rz e  te ż  b u s z u j ,  

gd y  ty lk o  m a s z  chęć! 

N a m a lu j G io co n d ę , 

D zie łam i św ia t  w zru sz !

A k o n ia k  p ij z  rz ą d e m  

i s p ra w u j rz ą d  d u sz !

Lech KONOPIŃSKI

ÓZGOWE ODPRYSKI

1. Trudno przez scenę życia 
przejść w jednej masce.

2. Nie wymagaj zbyt wiele, bo zbyt wiele 
nie dostaniesz.

3. Do gryzienia się z myślami 
uzębienie nie jest konieczne.

4. Z samego myślenia nie da się wyżyć.

5. Kłamstwo ma długi język, ale 
krótkie nogi.

6. Nie można być blaznem 
na dwóch dworach.

7. Słuszny nos wymaga słusznej tabakiery.

8. Złota Rączka okazuje się często 
z tombaku.

9. Stara gwardia nie rdzewieje, gdyż 
często się oliwi.

10. Udał się po rozum do głowy, i 
do tej pory nie wrócił.

11. Znajomość teorii nie uchroni od błędów.

12. To nie wąsy czynią dziadka.

Collage i maksymy : Eugeniusz A. Ferster
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Widokówki z Rozmna mul Riullmstrin

W I E Ż A  R 0 Z N 0 V S K A

Rekonstrukcja wieży kościelnej kościoła Wszystkich Świętych w Roinovie 
pod Radhośtem

Historia kościoła famego w Roznovie pod Radho- 
stem sięga XIII wieku. Wówczas byt to mały drewnia­
ny kościółek. W 1748 roku na jego miejscu wzniesiono 
współczesny kościół. Wieża kościoła była wówczas niższa
0 30 metrów. Dopiero w 1805 roku podniesiono wieżę
1 zamontowano na niej żelazny krzyż. W 1876 roku na 
kościele remontowano dach i przy tej okazji w „maków­
ce” hełmu wieży umieszczono historyczne dokumenty. 
W 1909 roku, przy następnej rekonstrukcji dachu zo­
stały uzupełnione o kolejne. W 2007 roku kopuła wieży 
znajdowała się w opłakanym stanie i gruntowna rekon­
strukcja okazała się niezbędna. Po zakończeniu prac 
remontowych dołączono do dokumentów z 1876 i 1909 
roku współczesne zapisy ku pamięci następnych poko­
leń. Być może skrzynia z dokumentami zostanie ponow­
nie otwarta dopiero w 2150 roku.

Nieczęsto się zdarza, żeby wieża kościoła przecho­
dziła tak generalną rekonstrukcję. Prace remontowe 
rozpoczęto w maju 2007 roku, a zakończono w połowie 
stycznia 2008. Koszt całego projektu wyniósł 3 miliony 
koron czeskich.

Zespół autorów: Richard Sobotka, Jiri Polasek, Pavel 
Jaska, Daniel Drapała wydał dokument w postaci pub­
likacji pt: „Wieża roznovska”. W książce wymienione są 
dokumenty historyczne z lat 1876 i 1909, a także współ­
czesne. Zawiera również zapisy z przebiegu prac rekon­
strukcyjnych i techniczne opisy renowacji wieży. Książka 
została umieszczona w metalowej skrzynce, którą osadzo­
no w „makówce” hełmu wieżyjako świadectwo pracy nad 
rekonstrukcją i informacje dla następnych pokoleń.

„Dobre dzieło w końcu zdarzyło się. Dzięki Bogu!"
pisze we wstępie książki Jiri Polasek, proboszcz roz- 

novski jeden z autorów publikacji. „Wieża roznovska” 
wydana została przez rzymskokatolicką parafię w Roz­
novie pod Radhośtem w 2007 roku. Hełm wieży kościoła 
lśni najpiękniej w pełnych promieniach słońca.

Richard SOBOTKA 
Foto: autor
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Zespół autorów: Jiri Polaśek, Pavel Jaśka, Daniel Drapała i Richard Sobotka
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Muzeum Sremskie - aktualności
u l. M ick ie w icza  89 , te l. 28  35  938  
w w w .m u zeu m .sre m .p l, 
e -m a il: m uzeum @ srem .p l

OKLEJANKI- MALOWANKI (RODZINNE I INNE)
Od 18.02 do 19.03.2008 r. w Muzeum Śremskim królowały tradycyjne wielkanocne jaja ozdobione niezwykły­

mi wzorami przez uczestniczące w zajęciach dzieci. Pisanki wychodziły piękne i barwne, a uczestnikom na pewno 
spodobała się nowa technika zdobienia, polegająca na naklejaniu wcześniej wyciętego wzoru, barwienie, a następ­
nie odkrywanie niezabarwionych miejsc. Frekwencja jak zwykle dopisała!

Tym razem nasza oferta świąteczna skierowana była jednak nie tylko do gmp szkolnych, ale także do rodziców 
i dziadków, którzy 15 i 16 marca (sobota, niedziela) mogli przyprowadzić swoje pociechy do muzeum na wspólne, 
rodzinne zdobienie pisanek metodą oklejania i barwienia lub woskową metodą batiku.

Trzeba było przynieść ze sobą obowiązkowo zapał i dobry humor, a ponadto jajko na twardo, które następnie, 
dzięki pracy według wskazówek instruktorów, zamieniało się w piękną pisankę. Twórcze zmagania umilała atrakcja 
zajęć- przepiękna, przygotowana wielkim nakładem pracy, serca i talentu dekoracja wykonana przez pacjentów 
Zakładu Pielęgnacyjno- Opiekuńczego w Śremie.

Kto przyszedł na pewno nie żałował i wpadnie do nas z podobną przedświąteczną wizytą jeszcze nie raz. A tych, 
którzy chcą powspominać zapraszamy do obejrzenia zdjęć na stronie internetowej www.muzeum.srem.pl.

dr Marek Rezler

Barbara Jahns zaprasza na wystawę

PRAWDA I LEGENDA 
O WOLMNOMULARSTWIE

Wykład dr Marka Rezlera 
20.02.2008

„WIELKOPOLSKA 
W CIENIU WRON-Y”

To kolejna prezentacja zorganizowana we współpra­
cy z Instytutem Pamięci Narodowej Oddział w Pozna­
niu. Archiwalia przedstawione na wystawie pochodzą 
ze zbiorów IPN, Muzeum Śremskiego, wielu instytucji 
a także osób prywatnych i w pełni prezentują przebieg 
stanu wojennego w Wielkopolsce, działania środowisk 
opozycyjnych i represje stosowane wobec nich przez 
ówczesne władze.

Wystawa czynna do 10 kwietnia 2008 r.
ZAPRASZAMY
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WOJNA POSTU Z KARNAWAŁEM 
CZYLI ODWIECZNY DYLEMAT, 

OPOWIEŚĆ O TEMATYCE OBRAZU 
PIOTRA BRUEGELA STARSZEGO 

(ok. 1525-1569)

Wykład - dr Witold Przewoźny 
12.03.2008 - godz 17.00

“WIELKOPOLANIE W KARYKATURZE STANISŁAWA MROWIŃSKIEGO”

To już kolejna odsłona prac znakomitego grafika, artysty trwale wpisanego w kulturę Poznania i Wielkopolski. 
Dzięki uprzejmości pani Ireny Rychły - Mrowińskiej od 13 kwietnia do 10 maja 2008 śremianie obejrzą w Mu­
zeum Śremskim ekspozycję karykatur opartą o zbiory pracowni Stanisława Mrowińskiego.

Podczas przygotowań wcześniejszych wystaw i spotkań w pracowni artysty powstała idea kolejnych prezentacji 
innych pól twórczej aktywności Stanisława Mrowińskiego w muzeum. Zapowiada to dalsze przedsięwzięcia w przy­
szłości. Za sobą mamy następujące wystawy:

ILUSTROWANY ZWIERZYNIEC STANISŁAWA MROWIŃSKIEGO 2005 
WYCIECZKA KAJAKIEM Z BIEGIEM WARTY 2006 
MROWIŃSKI TYLKO DLA DOROSŁYCH - AKTY 2007
Podczas wernisażu w dniu 13 kwietnia 2008 o godz. 15.00, żona Stanisława Mrowińskiego pani Irena Rychły- 

Mrowińska licytować będzie 2 albumy:
“KARYKATURY LUDZI KULTURY” 1978 
“KARYKATURY LUDZI POZNANIA” 1994
Przypomnijmy, że w tym roku przypada 80- rocznica urodzin artysty.
Stanisław Mrowiński urodził się 17 marca 1928 roku w Poznaniu. Odszedł 30 września 1997 r.
Pośród adeptów karykatury pierwszej wielkości zajmował jedno z czołowych miejsc. Być artystą, który zajmo­

wał się również malarstwem sztalugowym i ściennym, witrażem, scenografią, projektowaniem i eksperymentami w 
dziedzinie rzeźby. Przede wszystkim jednak był znakomitym rysownikiem i karykaturzystą. Współpracował przez 
wiele lat z poznańską telewizją i prasą. Pozostawił po sobie ogromny dorobek twórczy i kolekcjonerski, który podzi­
wiać można w pracowni - izbie pamięci przy ulicy Wodnej prowadzonej przez Irenę Mrowińską. Jego prace znajdują

NOC MUZEÓW
16 maja

REMINGTON - rewolwer zapisany w księdze rekordów 
Ginessa.

Pokaz, wykład RYSZARDA TOBYSA
JERZY JURGA o broni palnej
Piszczel, rewolwery kapiszonowe dwulufowe i ...
1 inne atrakcje i niespodzianki.

się w wielu zbiorach muzealnych w kraju i na świecie.
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Za nami

l $ |  srem sFii asrcU efi Ruirurij
63-100 Śrem, ul.A.Mickiewicza 77 t e l .0/61/2835904, fax:0/61/2810081 
w w w . s o k - s r e m . p l  e - m a i l  : bi  u r o i s o k - s  r e m . pl

ARTYSTYCZNA ZIMA Z ŚOK HAPPENING WALENTYNKOWY
ferie zimowe 14. 02. 2008

INAUGURACJA ROKU KULTURAL­
NEGO - Koncert Sławomira Olgierda 
Kramma z zespołem 
14. 02. 2008

POWIATOWY KONKURS RECYTA­
TORSKI 
18. 02. 2008.
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Cykl “FILHARMONIA POZNAŃSKA 
ZAPRASZA ...” - spotkanie pierwsze 
26. 02. 2008

Teatr Tańca ALTER - “Co byś zrobił, 
gdybyś mógł zrobić to, czego nie 
możesz zrobić...?”
29. 02. 2008

Przed nami

1. Propozycje stałych zajęć w ŚOK:

ŚWIAT MAKRAMY
p o n ie d z ia łe k , godz . 16 :00  - p ie rw sze  s p o tka n ie  10 m arca  

SZTUKA UŻYTKOWA DLA DZIECI
w to re k , godz . 16 :00  -1 7 :3 0

ŚWIAT KORONKI
środa , godz . 16 :00  - p ie rw sze  s p o tk a n ie  12 m arca  

STUDIO PIOSENKI

czw a rte k , d la  dz ie c i w  w ie ku  8 do  10 lat; z a p is y  w  Ś re m sk im  O śro d ku  K u ltu ry  

AEROBIC - CALLANETICS
za ję c ia  ru ch o w e  d la  pań; z a p is y  w  Ś re m sk im  O śro d ku  K u ltu ry

2. Drugie spotkanie z cyklu “Filharmonia Poznańska zaprasza...”
- m u zyka  cyg a ń ska

3. ŚWIAT WIKLINY - STROIKI ŚWIĄTECZNE i WIKLINOWE ANIOŁY

Z a p ra s z a m y  na d w a  sp o tka n ia : 10 i 12 m a rca  o godz. 16:00. Z a p isy  w  Ś O K . 

U w aga ! O g ra n iczo n a  ilo ść  uczes tn ików . K oszt: 10 z ł od o so b y

4. EDUKACJA KULTURALNA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY “Niezwykła Lekcja 
Sztuki” - m a rze c  2008
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BIBLIOTEKA PUBLICZNA ^  

MIASTA I GMINY W ŚREMIE

KLUB FANTASTYKI
W  s ty c z n iu  b .r . p rzy  B ib lio tece  P u b lic zn e j w  Ś re m ie  p o w o łan o  do  życ ia  KLUB FANTASTYKI, 

k tó reg o  ce lem  j e s t  p o p u la ry z a c ja  c z y te ln ic tw a  o ra z  z a in te re s o w a ń  h is to ry c z n y c h  m łodz ieży  p o ­

p rzez  re a liz a c ję  b ib lio teczn eg o  p ro je k tu  „L ite rack ie  o b ra z y  -  m ięd zy  h is to r ią  a  f a n ta s y ”. P o d ­

c z a s  ca ło ro czn eg o  cy k lu  o d b y w ać  s ię  b ę d ą  w y staw y , s p o tk a n ia  d y s k u s y jn e , w y k ład y , k o n k u r ­

sy  i w a rs z ta ty  s łu ż ą c e  p ro p a g o w a n iu  l i te r a tu ry  fa n ta s y  o ra z  k s ią ż e k  o te m a ty c e  h is to ry c z n e j. 

P la n o w a n a  j e s t  ta k ż e  im p re z a  p le n e ro w a  p .t .  „ J a r m a r k  w y o b ra ź n i” o ra z  te re n o w a  g ra  f a b u la r ­

n a  (tzw. LARP) z  u d z ia łe m  cz ło n k ó w  K lu b u  F a n ta s ty k i  i o só b  u c z e s tn ic z ą c y c h  w  w a rs z ta ta c h . 

N a p o trz e b y  k lu b u  u tw o rz o n e  z o s ta ło  fo ru m  in te rn e to w e  d o s tę p n e  p o d  a d re s e m  w w w .fan ta sy - 

s re m .y o y o .p l (więcej o p ro je k c ie  i d z ia ła n ia c h  n a  s tro n ie  w w w .b ib lio te k a .s re m .c o m .p l).

W  K lub ie  F a n ta s ty k i ,  k tó ry  n a  s ta łe  o s ia d ł w  p o d z ie m ia c h  b ib lio tek i, odby ł s ię  j u ż  p ie rw szy  

z p la n o w a n y c h  w y k ład ó w  (28 lu tego ). O “Ś m ie rc i i n ie ś m ie r te ln o ś c i  w  l i te ra tu rz e  f a n ta s y  n a  

p rz y k ła d z ie  te tra lo g ii U rsu li Le G u in ” o p o w ia d a ła  B e a ta  K acza . N a s tę p n e  s p o tk a n ie  14 m a rc a , 

godz. 1 8 .0 0  - „B ra c tw a  ry c e rsk ie  w  P o lsc e ” o ra z  w y s ta w a  fo to g ra fic zn a  „W spó łcześn i

ry c e rz e ”. Z a p ra s z a m y  w sz y s tk ic h  m iło śn ik ó w  fa n ta sy !  (J.K .)

KONKURSY FANTASY
K lub  F a n ta s ty k i  p rzy  B ib lio tece  P u b lic zn e j M ia s ta  i G m in y  w  Ś re m ie  o g ła sz a  KONKURS 

NA OPOW IADANIE FANTASY (p rzy jm o w an ie  p r a c  d o  21 m a ja  2 0 0 8 ) o ra z  KONKURS NA ILU­

S T R A C JĘ  D O  D O W O L N E J KSIĄŻKI FANTASY LUB H ISTO R Y C ZN EJ (p rzy jm ow an ie  p r a c  d o  6  

c ze rw ca  2 0 0 8 ). W  k o n k u r s a c h  m o że  w ziąć  u d z ia ł m ło d z ież  w  w ie k u  1 6 - 1 9  la t. R e g u la m in y  

k o n k u rs ó w  d o s tę p n e  s ą  n a  s t ro n ie  in te rn e to w e j k lu b u  i b ib lio tek i. (J.K .)

ZABAWY MALUCHÓW
D zieci w  w ie k u  o d  ro k u  do  trz e c h  la t  u c z e s tn ic z ą c e  w  z a ję c ia c h  „ P o ran k ó w  M a lu c h a ” w  filii 

b ib lio te k i n a  J e z io r a n a c h  2 2  s ty c z n ia  św ię to w ały  „D zień B ab c i i D z ia d k a ”, a  2 9  s ty c z n ia  b a w i­

ły s ię  n a  b ib lio te c z n y m  b a l ik u  k a rn a w a ło w y m .

S w oją  z a b a w ę  m ia ły  ta k ż e  d z iec i w  filii w  B łociszew ie . W  z a b a w ie  (5 lu tego) b ra ło  u d z ia ł 27  

dz iec i w ra z  z ro d z icam i. M ali p rz e b ie ra ń c y  w s p a n ia le  baw ili s ię  p rzy  m u z y c e  o ra z  b ra l i  a k ty w n y  

u d z ia ł w  k o n k u r s a c h  p la s ty c z n y c h , sp ra w n o śc io w y c h  i w iedzy . S p o n s o ra m i b a l ik u  b y ła  R a d a  

S o łe c k a  w  B łoc iszew ie  o ra z  K aro l P io tro w sk i i D an ie l W o la rczy k  -  w ła śc ic ie le  sk lep ó w  sp ożyw ­

czy ch  w  B łociszew ie . S e rd e c z n ie  d z ięk u jem y ! (J.K .)
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WYKŁADY W UNIWERSYTECIE
O d s ty c z n ia  2 0 0 8  r ., w  o s ta tn ie  czw artk i m ie s ią c a , k o n ty n u o w a n e  s ą  w  C o lleg ium  H eliodora  

Ś w ięcick iego  s p o tk a n ia  w  r a m a c h  dz ia ła jąceg o  p rzy  b ib lio tece  U n iw ersy te tu  L udzi C iekaw ych  

Sw iat@ . W  s ty c z n iu  odby ł s ię  w yk ład , k tó ry  p rzep ro w ad ził m ie sz k a ją c y  w  P olsce E tiopczyk  d r  

S e ifu  G eb ru . W yk ład  dotyczył E tiop ii, je j ludów , k u l tu ry  i obyczajów . W  lu ty m , z g ru p ą  p o n a d  

100  s łu c h a c z y , sp o tk a li s ię  ś re m sc y  poeci: A d am  L ew andow sk i, Z b ign iew  G ordziej, M arek  Ko­

peć, J a n  J a n k o w s k i  i M ichał Ś len zak . P o d czas  s p o tk a n ia  z a ty tu ło w an eg o  „Ś rem  w  poez ji” b y ła  

te ż  o k a z ja  do  z a śp ie w a n ia  p rzy  a k o m p a n ia m e n c ie  Je rz e g o  A n d rze jczak a  „P iosenk i o  Ś re m ie ” ze 

s ło w am i W ład y sław a  K ozielczyka i K aro liny  C iesie lsk ie j do  m u zy k i S ta n is ła w a  B łoszyka  o raz  

„O bozow ego t a n g a ” a u to r s tw a  N iny S zm y t z m u z y k ą  P aw ła  M isiom ego . W  m a rc u  n a  te m a t  k o ś ­

cio łów  W sc h o d u  w y k ład  w ygłosi d r  h a b . M ichael A bdalla .

PISZĄ BIOGRAMY DO SŁOWNIKA
13 lu te g o  b r . w  s ied z ib ie  B ib lio tek i P u b liczn e j odby ło  się  k o le jn e  ro b o cze  s p o tk a n ie  R e­

d a k c ji „S ło w n ik a  B iog raficznego  Ś r e m u ”. O m ów iono  a k tu a ln y  s t a n  p ra c  n a d  o p ra c o w a n ie m  

b io g ra m ó w  o ra z  p rz e d y s k u to w a n o  p o ja w ia ją c e  s ię  p ro b le m y  z p o z y sk a n ie m  n ie z b ę d n y c h  ź ró ­

de ł i d o k u m e n ta c ji .  N ależy p o d k re ś lić , że n a d rz ę d n y m  ce lem  p rzygo tow yw anej p u b lik a c ji  j e s t  

p rz e d s ta w ie n ie  - n ie  ty lk o  ś re m ia n o m  - ty c h  o b y w ate li n a sz e g o  m ia s ta ,  k tó rzy  w yróżn ili s ię  

d z ia ła ln o śc ią  z aw o d o w ą , p o lity czn ą , sp o łe c z n ą , o św ia to w ą , k u l tu r a ln ą ,  a r ty s ty c z n ą , re lig ijn ą , 

s p o r to w ą  itp . W  z a ło ż e n iu  b ę d ą  to  w y łączn ie  o so b y  j u ż  n ieży jące , p o cząw szy  od  c za só w  n a j ­

d a w n ie jsz y c h  a ż  p o  ro k  2 0 0 6 . W szy s tk o  w sk a z u je  n a  to , że p ie rw szy  e ta p  p ra c  re d a k c y jn y c h  

z a k o ń c z y  s ię  3 0  k w ie tn ia  b r . In te n c ją  a u to ró w  i re d a k to ró w  je s t ,  a b y  „S łow nik" u k a z a ł s ię  p rzy  

o k az ji ju b i le u s z u  1 5 0 -lec ia  G im n a z ju m  i L iceu m  im . G en . J .  W ybick iego  w  Ś rem ie , czyli w e 

w rz e ś n iu  2 0 0 8  r .(E w a  B ą k  - s e k re ta r z  R edakcji)

POETYCKIE WALENTYNKI
D n ia  15 lu teg o , w  n a s tro jo w e j p iw n icy  B ib lio tek i P u b lic zn e j, o dby ło  s ię  s p o tk a n ie  m iło śn i­

k ó w  poezji z o k az ji W a le n ty n e k . M łodzież z  G im n a z ju m  n r  2  z p a n ią  H a n n ą  J a s k u ło w s k ą -K a -  

b a t  w y s łu c h a ła  m o n ta ż u  s ło w n o -m u zy czn eg o  s k ła d a ją c e g o  s ię  z  u tw o ró w  m iło sn y ch . N a g i ta ­

rz e  p rzy g ry w ał K rzy sz to f P io tro w sk i. (E.U)

SPOTKANIE Z DARCZYŃCAMI
D n ia  13 lu te g o  2 0 0 8  ro k u  w  Filii b ib lio te k i n a  J e z io ra n a c h  zo rg an izo w an o  s p o tk a n ie  d la  

o só b , k tó re  w zb o g ac iły  d a ra m i k s iążk o w y m i zb io ry  b ib lio tek i. D y re k to r  B ib lio tek i w  im ie n iu  

w ła sn y m  i w sz y s tk ic h  b ib lio te k a rz y  p o d z ięk o w ał z a  w sp a rc ie  i h o jn o ść . G oście , po  p o c z ę s tu n ­

k u ,  m ie li ró w n ie ż  o k az ję  o b e jrzeć  c ie k a w ą  w y s taw ę  p ra c  ro d z im eg o  tw órcy , D a r iu s z a  Ż a b iń ­

sk ieg o , z a ty tu ło w a n ą  „B rac iszkow ie , czyli m o ja  rzecz  o zw ierzę tach .(E .B )

ŚREM SIĘ ŚMIEJE PO RAZ CZWARTY
W szy stk ich  za in te re so w a n y c h  u p rze jm ie  in fo rm ujem y, że co ro czn a  im p reza  k a b a re to w a  „Śrem  

s ię  śm ie je ” o d b ęd z ie  s ię  d n ia  1 k w ie tn ia  w  d z ień  „P rim a A p rilis”. Szczegóły n a  s tro n ie  in te rn e to ­

w ej b ib lio tek i: w w w .b ib lio te k a .s re m .c o m .p l. Z a p ra sz a m y  n a  s c e n ę  lu b  n a  w idow nię! (J.K.)

39

http://www.biblioteka.srem.com.pl


Ks. Biskup Zdzisław Fortuniak

GAZETA ŚREMSKA - siedziba redakcji - Muzeum Śremskie, 63-100 Śrem, ul. Mickiewicza 89, tel. 061/28 35 938, 
e-mail: muzeum@srem.pl, www.muzeum.srem.pl
Redagują: Mariusz KONDZIELA (redaktor naczelny), Barbara JAHNS (redaktor prowadzący), Katarzyna HERTMANOWSKA. 
Wydawca: Muzeum Śremskie, 63-100 Śrem, ul. Mickiewicza 89
Skład komputerowy, fotonaświetlanie: WIGO, Śrem, tel./fax (061)28-30-216, e-mail: wigo@pro.onet.pl 
Druk: Zakład Poligraficzny St. Tomczak, Śrem, tel. (061) 28-41-208.
Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń i reklam oraz zmiany programów i terminów wprowadzone po oddaniu 
numeru do druku.

mailto:muzeum@srem.pl
http://www.muzeum.srem.pl
mailto:wigo@pro.onet.pl


Z okazji Świąt wielkanocnych życzymy 
Państwu serdecznie 
nowych pomysłów, 

świeżego spojrzenia 
i zdrowych rodzinnych spacerów w 

wiosennym słońcu.
Jolanta Andrzejewska i Jacek Nowak wraz 

z zespołem "Cafe Ole!” 
i ̂ Księgarni Przy Rynku” w Śremi e

“ca fe  O le ! ” Śrem Rynek www.cafeole.com.pl  cafeole@pro.onet .pl
przyrynku@pro.onet. pl
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fotografia z zajęć “OKLEJANKI - MALOWANKI"
w Muzeum Śremskim

Wesołych Świąt 
życzy

Muzeum Sremskie


